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Na pozjazdowych spotkaniach
Obradował Komitet Wykonawczy OPZZ

8 problemach kraju i regionu
• Nowy Sącz: Handel siłą napędową gospodarki

• Dębica: Same ustawy nic nie załatwią
(Inf. wŁ) Kontynuując eyfcl

spotkań z delegatami na X

Zjazd Partii członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, roz­
mawiał wczoraj z załogą
WZSR i podległych zakładów,
mających siedzibę w dzielni­
cy Gorzków. Oddając atmo­
sferę obrad, dłużej zatrzymał
się nad zadaniami postawio­
nymi przed handlem. „W tej
dziedzinie, niezmiernie waż­
nej, potrzebne są rozwiązania

regionalne, bo nikt za nas ni«
wymyśli ( nie wdroży spraw­
nego modelu'’.

Pytał Leszek Klewsklt
„Dobrze, ale ile jest w decy­
zjach wykonawczych świado­
mego wyboru priorytetów, a

de wpływu grup nacisku? Jak
się ma reforma gospodarcza
do prób sterowania? Pytam
też o gwarancje rzetelnego
przeprowadzenia atestacji sta­
nowisk, by sprawy nie pokpić,
nie spłycić jej do partykular-

nych interesów, widzianych
małego podwórka?"

„Wszystko musi mieć swo­
ją kolej rzeczy. Polityka fi­
skalna, wybór priorytetów, in­
westycje. Tych ostatnich dla
handlu nie poskąpimy, bo są
konieczne".

Było pytanie o skuteczne
przeciwdziałanie inflacji, sy­
tuację materialną emerytów 1
rencistów.

X

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Zakładowe systemy wynagrodzeń
WARSZAWA (PAP). Wczoraj zebrał się w Warszawia Ko­

mitat Wykonawczy OPZZ. Głównym tematem obrad była
ocena zakładowych systemów wynagradzania oraz projektu
wprowadzenia wartościowania pracy.

Stwierdzono, że wprowadzona ustawą z 1984 i. zakładowa
'“'systemy płacowe tylko częściowo spełniły wiązane z nimi o-

czekiwania. Komitet sformułował wnioski w celu zapewnie­
nia właściwej realizacji ustawy. Część tych uwag odnosi się
do „Centrum”, a naczelne miejsce zajmuje wśród nich postu­
lat urealnienia płacy minimalnej i systematycznego jej pod­
wyższania wraz ze wzrostem kosztów utrzymania. Uznano
za niezbędne, by po uchwaleniu ustawy o układach zbioro­
wych pracy włączyć zakładowe systemy wynagradzania do
porozumień zakładowych, jakie będą zawierane na podsta­
wie tej ustawy, zmieniając przy tym te systemy, które nie
spełniły zakładanych celów społecznych i gospodarczych.

Komitet zaakceptował celowość wprowadzenia metod war­
tościowania pracy potrzebnych do budowy zakładowych ta­
bel wynagradzania oraz kształtowania właściwych relacji
płac. Żywą dyskusję wzbudziła jednak metoda wartościowa­
nia zaproponowana przez resort pracy oraz sposób, a zwła­
szcza szybkie tempo jej wdrażania. Postanowiono kontynuo­
wać współpracę, z resortem w tej kwestii.

Pogoda przeciw ostatnim E „Bizony” nie rozumieją decyzji mi­
nistra E Gdy magazynier jest strażakiem E Co straszy portierów

w Rudawie?

Grupa duchownych
i świeckich z OSA

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP). 20

bm. opuściła Polskę, uda­
jąc się w drogę powrotną
do USA grupa amerykań­
skich duchownych oraz o-

sób świeckich, która na

czele z arcybiskupem me­
tropolitą Bostonu, kardy­
nałem Bernardem Law

przebywała z pielgrzymką
w naszym kraju. W jej
skład wchodził m. in. prze­
wodniczący Senatu stanu
Massachusetts William Bul-
ger, a także przedstawiciele
społeczności żydowskiej w

USA.

Uczestnicy pielgrzymki
wzięli m. In. udział w uro­
czystościach na Jasnej Gó­
rze w Częstochowie oraz

przebywali na terenie by­
łego niemieckiego obozu za­
głady w Oświęcimiu-Brze-
zince.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie gości z USA żegna­
li: arcybiskup metropolita
krakowski, kardynał Fran­
ciszek Macharski, przedsta­
wiciele Urzędu ds. Wyznań
i MSZ.

Wypadek w bazia

rakietowej USA
NOWY JORK (PAP). W

amerykańskiej bazie mię-
dzykontynentalnych rakiet
balistycznych Little Rock
(w stanie Arkansas) wyda­
rzył się niebezpieczny wy­
padek. Podczas tankowania
znajdującej się w silosie
startowym rakiety typu
„titan-2” pracownicy per­
sonelu obsługi ujawnili wy-
c’ek wysokotoksycznego pa­
liwa rakietowego. Dowódz­

two bazy wydało rozkaz e-

wakuacji mieszkańców po­
łożonego w pobliżu osiedla.

40. śmiertelnych ofiar starć z policją

Rośnie napięcie w Pakistanie
DELHI (PAP). Jak wynika
doniesień agencyjnych »y-

tuacja w Pakistanie jest na­
dal napięta, mimo iż opozy­
cyjny ruch na rzecz przy­
wrócenia demokracji (MRD)
odwołał w środę zapowiedzia­
ne wcześniej demonstracje an­
tyrządowe, pragnąc położyć
kres dalszemu rozlewowi krwi.
Dotychczas w starciach z po­
licją, wg źródeł opozycyjnych,
zginęło 40 osób. Demonstran­
ci domagali się zwolnienia
przywódczyni opozycji Benazir
Bhutto, którą władze paki­
stańskie aresztowały i skaza-

ły na 30 dni więzienia w ub.
piątek. Według tych samych
źródeł wraz z B. Bhutto are­
sztowano ok. 10 tys. działaczy
opozycji.

Jak donoszą agencje praso­
we, w środę ulice miast pakis­
tańskich patrolowane były
przez wzmocnione oddziały po­
licji i wojska. Zanotowano
wiele incydentów między gru­
pami zwolenników opozycji i
siłami bezpieczeństwa, jednak­
że ze względu na decyzję MRD
o odwołaniu demonstracji nie
przybrały one szerszego cha­
rakteru. Najbardziej napięta

jest sytuacja w prowincji
Sind, której stolicą jest naj­
większe miasto pakistańskie
— Karaczi.

Benazir Bhutto. przywódczy­
ni opozycji pakistańskiej,
przebywa nadal w więzieniu.
W tych dniach po raz pierw­
szy mogła ją odwiedzić ku­
zynka Fakrj Julza, która opo­
wiadała później, że Benazir
przebywa w wilgotnej, brudnej
celi bez okna wraz z kilkoma
notorycznymi narkomankami.
Mimo tych strasznych warun-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. S. Smierciak

Roztańczeni, rozśpiewani „Sądeczanie”

Podbili serca włoskiej publiczności
(Inf. wŁ) W czasie wystę­

pu przypominają żywioł. Wi­
rują w niewiarygodnym tem­
pie barwne pary młodych.
Majestatycznie poruszają się
w tanecznych figurach „sta­
rzy”. Kapela tnie od ucha.
Regionalny zespół pieśni i
tańca ludowego „Sądeczanie”,

działający przy Domu Kul­
tury Kolejarza w Nowym Są­
czu—boonimjestmowa
— oczarowuje wszystkich. Wy­
stąpił w przesławnym tele­
wizyjnym turnieju miast po­
między Nowym Sączem a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Konferencja

sztokholmska

Zapowiedź nowych
polskich propozycji
SZTOKHOLM (PAP).

Korespondent PAP Tomasz
Walat pisze:

Nowa radziecka Inicjaty­
wa na konferencji sztok­
holmskiej, wyrażenie goto­
wości na przyjęcie zasady
dokonywania inspekcji na

miejscu jako środka wery­
fikacji przestrzegania u-

chwalonych w przyszłości
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Spotkanie
w KK PZPR

Wczoraj I sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR
Józef Gajewicz przyjął no­
wo mianowanego konsula
Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Jurija
N. Pawlenko oraz konsula
generalnego, ministra peł­
nomocnego Gieorgija Bu­
dowa.

W czasie wizyty I sekre­
tarz zapoznał gości z sytu­
acją społeczno-gospodarczą
i kulturalną naszego woje­
wództwa.

W spotkaniu uczestniczy­
li sekretarze Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Włady­
sław Kaczmarek i Józef
Szczurowski.

rr

Wakacyjne pozdrowienia Policja chroni

Harcerskie pozdrowienia z udanego wyjazdu artystycznego
do Wielkiej Brytanii i Irlandii Płd. (w której koncertowaliś­
my jako pierwszy polski zespół artystyczny) przesyłaj# u-

czestnicy wraz z kadrą Harcerskiego Zespołu Pieśni i Tańca

„Małe Słowianki”.
Te oto słowa skierowano do nas na pocztówce, którą repro­

dukujemy.
Harcerskie pozdrowienia przesłali nam również z obozu

wędrownego na trasie Malbork — Frombork Krynica
Morska — Trójmiasto — Puck harcerze i instruktorzy Hufca

Kocmyrzów.
Otrzymaliśmy także pozdrowienia od 150-osobowej grupy

zuchów, harcerzy i kadry ze Skawiny i zaprzyjaźnionego z

nimi Hufca Puck.
Pracownikom redakcji „Gazety Krakowskiej” serdeczne po­

zdrowienia przesyłają koloniści, wychowawcy i kierowniczka
kolonii TPD Przemyśl zorganizowanej w Szkole Podstawowej
nr 88 w Nowej Hucie.

Serdecznie dziękujemy za pozdrowienia i nie bez satysfa­
kcji przyznajemy. iż te właśnie skreślone do nas słowa dały
nam wiele zadowolenia.

kochanków
BRASILIA (PAP). W Rio

Janeiro parki zakochanych
znowu mogą bez żadnych obaw
korzystać z uroków plaży w

porze nocnej. Policja, tego za­
rażonego plagą bandytyzmu
miasta, postanowiła, iż w każ­
dy weekend na plażę będą wy­
syłane patrole policji w mun­
durach i w ubraniu cywilnym,
by chronić zakochanych, wśród
tropikalnej nocy, którzy prag­
ną dać wyraz swoim uczuciom
na brzegu morskim.

Policja brazylijska poinfor­
mowała, że z powodu obawy
przed bandyckimi napadami na

pary zakochanych, korzystają­
cych z plaży morskiej, które
kończyły się często ofiarami

śmiertelnymi. Ludzie ale mają­
cy zbyt wiele pieniędzy musieli
korzystać z drogich, tzw. go­
dzinnych hoteli w Rio.

de

(Inf. wł.) Pogoda w czasie
tegorocznych żniw nie dawała
dotąd powodów do narzekań a

wręcz przeciwnie. Tym ostat­
nim, którzy jeszcze nie zdążyli
uporać się ze zbiorem od kil­
ku dni przelotne deszcze bar­
dzo , uprzykrzają życie. Doty­
czy to może nie tyle zbioru,
Zbóż, bo ten w większości te­
renów został praktycznie za­
kończony, co słomy z pól po­
zostawionej przez kombajny.
Zanim słoma podeschnie ną
tyle by można ją było zbierać,
przelotny opad 7nów uniemoż­
liwia te czynność Opóźnia to

podorywkl czy też wapnowa­
nie gleby.

W skali kraju żniwa uznane

zostały za zakończone, toteż
minister rolnictwa odwołał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ppłk poł. Zdzisław Bugaj w rozmowie z dyrektorem ds.
produkcji KOPR Zdzisławem Gasidłą i specjalistą z. gospo­
darstwa w Rudawie Markiem Wojciechowskim.

Fot. Otto Link

„Muzyka w Starym Krakowie”

Wróćmy
do Musie's Recreation

W ubiegłą sobotę wystąpił
to naszym krakowskim festi­
walu amerykański zespół MU­
SICS RECREATION. Czworo
młodych ludzi: LOUISE CAR-
SLAKE (flet barokowy), JOHN
DORNENBURG (uiola da

gamba), JILLON S. DUPREE
(klawesyn), JOHN MILNE

(bas) — muzykuje z radością.
Co ważniejsze — ze sprawno-

ścig godną aprobaty, i podzi­
wu. W synagodze przy ul.

Szerokiej przeżyliśmy wiele
najpiękniejszych chyba chwil
festiwalu, słuchając utworów
kompozytorów niemieckich i
angielskich. Jaka jest sita

przyciągająca takich kameral­
nych ensemblów? Czyżby one

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zobaczyć Kraków i...

Dobiegły końca zajęcia bli­
sko 500-osobowej grupy słu­
chaczy w Szkole Letniej Kul­
tury j Języka Polskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Tuż

przed wyjazdem z Krakowa
poprosiłam kilku uczestników
kursu o podzielenie się z Czy­
telnikami „GK” wrażeniami z

pobytu we wspomnianej szko­
le i w mieście. Oto co powie­
dzieli oni reporterce:

RICHARD SINNENBERG z

Nowego Jorku:
— Powinienem zacząć od

wyznania, iż zakochałem się w

Krakowie. Nie jestem już
pierwszej młodości, lecz każda
miłość i w każdym wieku jest
podobno dobra. Pobyt w Kra­
kowie i w Szkole Letniej to

moje pierwsze spotkanie z

tym miastem i waszym kra­
jem. Dziadkowie pochodzą z

Polski, dlatego też temat Cho­
pina, Wawelu, wielkich królów
Piastów i Jagiellonów często
gościł w naszym domu. Przy­
znam, iż nie spodziewałem się,
że ów legendarny gród Kraka
wywrze na mnie aż tak o-

gromne wrażenie. Byłem za­
skoczony — mile — urzekają­
cym pięknem zabytków, ich
doskonałą kondycją mimo tylu
setek lat, niewymuszoną życz­

liwością i szczerością ludzi.
Odwiedziłem kilka rodzin kra­
kowskich, krewnych znajo­
mych z Nowego Jorku i moje
spostrzeżenia na temat kra­
kowskiej gościnności potwier­
dziły się. Jesteście bardzo o-

twartym społeczeństwem 1

niezmiernie życzliwym, a to
we współczesnym świecie na­
leży już do przeszłości. Ma to

zapewne i związek z tym, iż
mieszkacie w kolebce polsko­
ści i mieście nazywanym we

wszystkich przewodnikach —

klejnotem kultury waszego
kraju. Trudno więc byłoby,
będąc w takiej atmosferze
wspaniałej kultury, być innym.
Przyznam jednak, iż były też
smutne chwilę podczas pobytu
moich kolegów i moim, w

Krakowie. Jednego dnia od­
wiedziliśmy Oświęcim, obóz
zagłady. Kiedy na własne oczy
ujrzałem to wszystko o czym
dotychczas słyszałem tylko z

opowiadań rodziny, ogarnął

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KR&TKO
(m) KOMITET Konsulta­

cyjny, w skład którego
wchodzą przedstawiciele
wielu banków prywatnych
z „The New York Bank” na

czele,
' zalecił udzielenie

Meksykowi krótkotermino­
wej pożyczki (na 6 miesię­
cy) w wysokości 500 min
doi. Jak podają koła ban­
kowe, Meksyk otrzyma
również od rządu Stanów
Zjednoczonych oraz ban­
ków Centralnych 15 krajów
Europy Zachodniej, Japonii
i Ameryki Łacińskiej krót­
koterminową pożyczkę w

wysokości 1,1 mld doi.

PROPOZYCJE rozwiązań
prawnych o randze ustawy

zmierzające do zwiększenia
presji na poprawę gospoda­
rowania środkami produk­
cji były 20 bm. tematem

posiedzenia Sekretariatu
Komisji ds. Reformy Go­
spodarczej.

WE WTOREK w Wielkie!
Brytanii zamknięty zosta’
zakład wtórnego przerobu
odpadów radioaktywnych
w Sellafield. Przyczyną
zamknięcia jest stwierdze­
nie zwiększonej radioak­
tywności w odpadach ato­
mowych.

PERU pragnie uregulo­
wania swego zadłużenia za­
granicznego według stopy
procentowej ustalonej na

poziomie niższym niż wol­
norynkowa — poinformo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Barwa" stawia na mydło
Polskie szare mydło robi karierę w czarnej Afry­
ce E Kosmetyki dla Kubańczyków H Drżyjcie

pchły E Choinkowe bańki dmuchane cały rok

(Inf. wł.) Wprawdzie Za­
błocki — jak głosi legenda —

wyszedł na mydle rączej dość
marnie, to wcale nie przesz­
kadza temu by prezes kra­
kowskiej „Barwy” Jerzy
Wolnik właśnie w rozwija­
niu produkcji mydła upatry­
wał szansy rozwoju swojej
spółdzielni. Produkcja mydła
w kraju, który delikatnie mó­
wiąc zarósł ostatnimi laty
brudem, zaś królestwo w

nim objęła salmonella, cho­
roba „brudnych rąk”, wyda-

je się być interesem nader
pewnym. Dlatego też „Bar­
wa” nie ustaje w staraniach
by rozpocząć budowę w Kra­
kowie planowanej od wielu
jut lat fabryki mydła. Wszy­
stko podobno jest już na naj­
lepszej drodze.

A tymczasem najzwyklejsze
szare mydło, którego w kra­
ju już nikt nie chce, robi
eksportową karierę w krajach
czarnej Afryki. Również Ku-
bańczycy mają ochotę na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Za dużo ma pieniędzy...?
BIAŁYSTOK (PAP). Niektó­

rych szczęśliwych graczy w

toto lotka z Białegostoku ce­
chuje duże roztargnienie.
Przed, rokiem poszukiwano w

tym mieście totolotkowego
milionera, który dopiero po in­
formacjach w prasie zgłosił
się po odbiór fortuny. Obecnie
historia się powtórzyła. Oto 9.
lipca br. w jednej z kolektur

totalizatora sportowego opła­
cony został na okaziciela ku­
pon super lotka. Losowanie
przyniosło na ten kupon dwie
„szóstki” i sześć „piątek", a

łączna wygrana wyniosła prze­
szło 418 tys. zł. Od przeszło
miesiąca szczęśliwy gracz nie
zgłasza się po odbiór pienię­
dzy. Czyżby nie wiedział o

swym szczęściu?

„Psychiatryczne obozy” w RPA

Murzyni w roli „królików doświadczalnych”
HARARE (PAP). Z Johan-

nesburga nadeszła wiadomość
o wykorzystywaniu chorych
mieszkańców spośród rdzen­
nej ludności RPA jako „kró­
lików doświadczalnych”. Połu­
dniowoafrykański dziennikarz
Piet Westerberg porównał te
doświadczenia z eksperymen­
tami, jakie pseudolekarze
Trzeciej Rzeszy przeprowadzali
w hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych.

Posmak medycznego skanda­
lu ma porozumienie zawarte

między rasistowskim mlnister-

stwem zdrowia i planowania
rodziny a monopolistyczną fir­
mą amerykańską „Smith-Mit-
chell Holding Company", któ­
rej współudziałowcem jest
multimilioner David Tabacz-
nik. Na podstawie tego poro­
zumienia firmie dano wolną
rękę w prowadzeniu doświad­
czeń na ok. 12 tys. psychicz­
nie chorych, głównie czarnych
mieszkańcach republiki. Prze­
bywają oni w 12 zamkniętych
zakładach w takich miastach
jak Krugesdorp, Tabamoopo,
Randfontayne, Randweste.

Jedną z „terapii”, stosowa­
nych wobec chorych pacjen­

tów jest ich intensywna pra­
ca. Chorzy wykonują więc za­
mówienia ok. 230 firm. Jest to
w gruncie rzeczy praca nie­
wolnicza, przynosząca zlecenio­
dawcom znaczne zyski. Chełpi
się tym sam inicjator „psy-
cniatrycznych obozów” — jak
się je nazywa — D. Yałacznik.

Dla „nieposłusznych” nator
miast są. elektrowstrząsy i in­
ne „zabiegi”. Bez znieczulenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tragiczny sprawdzian

BRASILIA (PAP). Tragicz­
nie skończył się sprawdzian
potęgi boskiej przeprowadzo­
ny przez pewnego Brazylijczy-
ka. Otóż, chąc sprawdzić moc

działania sił boskich, z całą
świadomością włożył rękę do
klatki z lwem, który niestety
nie był łagodnym zwierzęciem,
ani też nie był pod wpływem
sił nadprzyrodzonych i odgryzł
ciekawskiemu rękę.

Matka 47-letniego Carlosa
Alberto Fontesa powiedziała
policji, iż była przekonana, że

jej syn żartuje, kiedy powie­
dział, że gotów jest ofiarować
swoją rękę, by sprawdzić moc

potęgi Boga. Jeśli Bóg jest tak
wszechmocny, to nie pozwoli
mnie zranić — powiedział Fon-
tes.

Wczoraj omal nie spłonęły
nowe Maniowy

(Inf. wt) Niezwykle alarmu­
jący sygnał poderwał straża­
ków wczoraj niemal w samo

południe, O godz. 11.40 ogień
pojawił się na strychu stajni w

gospodarstwie J. Sieczki nie­
mal w samym centrum nowej
wsi Maniowy, „przeniesionej" z

miejscowości znajdującej się
na dnie powstającego sztuczne­
go jeziora czorsztyńskiego.
Domy mieszkalne i przyległe
do nich zabudowania gospo­
darcze pobudowane są tutaj
gęsto niczym kamienice w

centrum miasta. Wszystkie za­
budowania gospodarcze w

znacznej części posiadają kon­
strukcje drewniane. Stodoły są
załadowane olbrzymimi iloś­
ciami siana oraz zbożem, zwie-

zionym już z pól, ale jeszćza
nie młóconym.

Ta „łatwopalna” wieś liczy
przeszło czterysta gospodarstw.
Remiza Ochotniczej Straży
Pożarnej znajduje się na doda­
tek w starej części wsi, odda­
lonej o dwa kilometry. Tylico
szczęśliwym trafem wóz bojo­
wy miejscowych ochotników
wczoraj znajdował się jednak
w nowej części miejscowości.

Akcję gaśniczą podjęto więc
dosłownie w pięć minut. Wez­
wano również ochotnicze stra­
że z 13 innych miejscowości z

rejonu Nowego Targu i
Szczawnicy. Kierowanie ga­
szeniem 1 zabezpieczanie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Francja

Kryzys małżeństw
Obecnie ilość zawieranych małżeństw jest mniejsza od ilości

orzekanych rozwodów

nie najwięcej rozwodzi się
małżeństw pracujących w tzw.
sferze usług, a najmniej rodzin
rolniczych. Również częściej
rozwodzą się tzw. małżeństwa

młode, niż pary, które przeży­
ły ze sobą już kilka lat, cho­
ciaż w ostatnich latach i tu

zaczyna wzrastać ilość rozwo­
dów. Zdaniem obserwatorów,
do znacznego wzrostu rozwo­
dów doszło we Francji po
1975 r. Weszła wówczas w ży­
cie ustawa znacznie liberalizu­
jąca przepisy w tej dziedzinie,
umożliwiająca rozejście się
małżeństwa „za obopólną zgo­
dą”, bez nadmiernych w ta­
kim wypadku formalności.

PARYŻ (PAP). Po relatyw­
nie długim ęzasie (lata 1941—
1963) trwałości instytucji mał­
żeńskiej, w ostatnich latach
obserwuje się narastający kry­
zys. W okresie stabilnych
związków małżeńskich jeden
rozwód przypadał na 10 mał­
żeństw. Już jednak w 1976 r.

jeden rozwód przypadał na

pięć rodzin, a od 1982 r. roz­
wód bierze co czwarta rodzi­
na.

Obserwuje się przy tym du­
że zróżnicowanie ilości rozwo­
dów w zależności od grupy
wiekowej, grup zawodowych,
a nawet rejonów kraju. Naj­
więcej rozwodów notuje się w

Paryżu i jego szerokiej okoli­
cy, a następnie w południowo-
wschodnich i północnych rejo­
nach kraju. Z kolei przecięt-

Jut w następnym roku roz­
wiodła się aż jedna czwarta

małżeństw, a do chwili obec-

nej rozwiodła się już połowa
wszystkich małżeństw.

Obecnie we Francji doszło
do paradoksalnej sytuacji, w

której ilość zawieranych mał­
żeństw jest mniejsza od ilości
orzekanych rozwodów.

Obserwuje się też coraz

powszechniejsze zjawisko
schodzenia się dwojga mło­
dych i prowadzenia wspólnie
gospodarstwa domowego bek
potwierdzania tego związku
oficjalnie w urzędzie czy ko­
ściele.

W tej sytuacji powstało je­
szcze inne zjawisko, a miano­
wicie z roku na rok rośnie
we Francji liczba dzieci poza-
małżeńskich. W 1979 r. dzieci
takich było 10 proc, na ogólną
liczbę noworodków, a w 1983
r. już 19,9 proc.
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Żniwa z pierwszej ręki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

alert żniwny. Od poniedziałku
zlikwidowano dyżury inter­
wencyjna w POM. „Agro-
Bia” zapowiada zniesienie po­
południowej sprzedaży części
zamiennych od 22 bm. Bez;
żadnego zrozumienia do tej
decyzji odniosły się pracujące
jeszcze tu 1 ówdzie na polach
„bizony" i jak na złość naj­
chętniej psują się pod wie­
czór. Taki przypadek wyda­
rzyłsięm.in.wKOPRw
Karnlowlcach, ale na szczęście
tamtejszym mechanikom udało
się skomplikowaną awarię u-

lunąć. W gospodarstwach
KOPR pozostało jeszcze do
zebrania zboże z ponad 100 ha.
Odmiany Intensywne charak­
teryzują się dłuższym okresem
wegetacji a poza tym część
gruntów leży w wyższych tere­
nach. Jak dotąd nie udało się
dorównać rekordowi gospodar­
stwa w Kobylanach, gdzie jak
Informowaliśmy, pszenica „Li-
villa” dała 82 kwintale z he­
ktara. Franciszek Lizak, głów­
ny specjalista w KOPR sza­
cuje, że średni zbiór pszenicy
| jęczmienia wyniesie ck. 55
kwintali z ha.

Akcji żniwnej co roku towa­
rzysza intensywne działania
prewencyjne strażaków. Ppłk
poż. Zdzisław Bugaj, komen­
dant rejonowy Straży Pożar­
nych w Krakowie-Krowodrzy
przyznaje, że działania profi­
laktyczne przynoszą widoczne

Murzyni w roli

doświadczalnych”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
np. dokonuje się różnych ope-

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną,
atrakcyjną — sprzedam. Tel. 37-
-81-41, godz. «W1. g-33305

DOM komfortowy — sprzedam.
Nawy Sącz, tel. 223-39 . D -<211389

GRUBOSCIÓWKĘ z wyrównlarką
— sprzedam. Mizera, 312-436 To­
karnia 1«. g-33780
FORDA Taunusa, 1930 r. — sprze­
dam lub zamienię na „malucha".
Bochnia, tel. 036-46. g-33233
iitiiinininninnMiiiinniiiinmnimiiniiiiniiinnnrnintnrii”

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

Oddział Okręgowy Kraków

I oferuje
do wolnorynkowej sprzedaży

odbiorcom Indywidualnym i uspołecznionym
bloćzki wapienno-piaskowe 3 NF

— na odbiór własny z Zakładów Wapienno-Piasko­
wych „Silikaty” w Kluczach.

Sprzedaż prowadzi: Punkt Sprzedaży 1 Przydziału
S Materiałów Budowlanych dla Budownictwa Indywi­

dualnego Kraków, ul. Zabłocie 25, tel. 66-05-89.
K-7668

a
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SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW
„PRZYSZŁOSC-ELEKTROMET”

w Świątnikach Górnych

ZATRUDNI
< z-cę kierownika Spółdzielni ds. Admlnistracyjno-

-Handlowych — wymagane wykształcenie wyż­
sze ekonomiczne lub prawnicze, 8 lat pracy za­
wodowej w tym 4 lata pracy na stanowisku kie­
rowniczym lub samodzielnym oraz znajomość za­
gadnień branży metalowej 1 zagadnień inwesty­
cyjnych
starszego referenta ds. normowania pracy — wy­
magane wykształcenie średnie 1 4 lata pracy za­
wodowej

$ starszego referenta ds. zaopatrzenia — wymaga­
ne wykształcenie średnie, 4 lata pracy zawodowej

• oraz znajomość zagadnień branży metalowej
♦ samodzielnego konstruktora — wymagane wy­

kształcenie średnie techniczne i 8 lat pracy za­
wodowej

Warunki płacowe do omówienia.

Oferty pisemne wraz z dokumentami kwalifikacyj­
ni nymi uprasza się składać w sekretariacie Spółdzielni
E w terminie do 2 tygodni od daty druku niniejszego
K ogłoszenia.

K-7393

PRZETARGI

Instytut Technologii Nafty w Krakowie ogłasza, te W DRO­
DZE PRZETARGU sprzeda:
— samochód marki Zuik, nr podwozia 249634, nr silnika 839384,

rok prod. 1977, nr rej. KRB-531V, st. zużycia 65 proc, ce

na wywoławcza 276.150 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 4.09.1986 r. o godz. 10.
Samochód można oglądać w dniach 2—3.09.1988 r„ w godz.

0—14 w Instytucie Technologii Nafty Kraków, ul. Łukasiewl-

Przedsięblorstwo Budownictwa Rolniczego w Dębicy, ul. Sta­
rzyńskiego 35 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:
1. samochód Polski Fiat 125p, nr podwozia 2007696, nr silnika

772529, rok prod. 1981, st. zużycia 75 proc., cena wywoław­
cza 185.000 zł

2. samochód Nysa 522, nr podwozia 218328, nr silnika 517845,
rok prod. 1978, st. zużycia 75 proc.,. cena wywoławcza
200.000 zł

1. samochód Star 28, nr podwozia 67631, nr silnika 105198, rok
prod. 1977, st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza 255.000

Przetarg odbędzie się w dniu 4 września 1986 r, o godŁ 11
w siedzibie przedsiębiorstwa.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Pojazd można oglądać od dnia 25.08.1986 r. w godz. od 8
do 15.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania należy wpła­
cić do kasy przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowią­
zku podania przyczyny,

K-7403

efekty. Pod stałą kontrolą stra­
żaków znajdują się punkty o-

młotowe. z uznaniem trzeba się
odnieść do działań podejmo­
wanych przez większość jed­
nostek Ochotniczych Straży
Pożarnych. Równie ważne jest
zapewnienie bezpieczeństwa w

magazynach zbożowych 1 pun­
ktach skupu. Wspólnie z ppłk
Zdzisławem Bugajem odwie­
dziliśmy kilka jednostek. Ma­
gazyn zbożowy GS Zielonki w

Wielkiej Wsi przyjął dotąd 130
ton ziarna. Temperatura prze­
chowywanego zboża właściwa,
oprócz sprawnych gaśnic wy­
maganych przepisami są jesz­
cze dodatkowe, ale trudno, że­
by było inaczej, skoro magazy­
nier Stanisław Baran jest dzia­
łaczem OSP.

Gospodarstwo KOPR w Ru-
dawie — w tamtejszych maga­
zynach i silosach zgromadzo­
no ponad 3 tys. ton zboża. Zo­
stanie ono przerobione na pa­
sze w tamtejszej mieszalni. O-
biekt w Rudawie jest na tyle
nowoczesny, że posiada auto­
matyczną instalacje alarmową.
Przyprawia ona portierów o

palpitacje serca, włącza się bo­
wiem nader często i to zupeł­
nie niepotrzebnie. Czy odez­
wie się we właściwym momen­
cie?

Jakdotejpory w8gmi­
nach wchodzących w skład re­
jonu Krowodrza wydarzył się
w rolnictwie jeden pożar.

(tor)

racji neurochirurgicznych.
Wiele z nich kończy się śmier­
cią pacjenta. Doświadczeniom

poddaje się nie tylko umysło­
wo chorych, ale także osoby z

różnymi schorzeniami neuro­
logicznymi, w tym epilepty­
ków. Próby ucieczki z tych za­
kładów kończą się z zasady
rychłą śmiercią podopiecznego.

SILNIK spalinowy 15 KM. nowy
— sprzedam. Mairla Migda, 32-353
Łysa Góra, woj. tamowskią.

g-33263

KAROSERIĘ Zastayy 1100 — ku­
plę. Oferty 3S364 „Prasa” Kraków,
WHlna 8.

g
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Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wał przewodniczący Peru­
wiańskiego Banku Central­
nego Leonel Figueroa w

wywiadzie dla dziennika
„El Nacional”. Oświadczył
on, że Peru zamierza po­
nadto od niektórych kredy­
tów płacić jedynie 2-pro-

centową stopę bankową.
WE WSCHODNIEJ części

Morza Śródziemnego, mają
odbyć się manewry ame-

rykańsko-egipskie. Weźmie
w nich udział lotniskowiec
USA „Forrestal”. W nie­
dzielę „Forrestal” wypłynął
z francuskiego portu Can­
nes i w towarzystwie 2 o-

krętów eskorty skierował
się do brzegów Egiptu.

AMERYKAŃSKI koncern
lotniczy „Martin-Marietta"
poinformował we wtorek o

zamiarze rozpoczęcia sprze­
daży prywatnym firmom
kosmicznych rakiet no­
śnych „titan-3”. Potencjal­
nymi odbiorcami byłyby
firmy, zainteresowane u-

mieszczeniem na orbicie o-

kołoziemskiej sztucznych
satelitów.

SAMOLOTY irackie za­
atakowały w środę w pół­
nocnej części Zatoki Per­
skiej uszkodzony tankowiec
liberyjskl, który 13 dni te­
mu był celem ataku lotni­
ctwa tego kraju. Skutki tej
akcji nie są znane, ale we­
dług źródła, na które powo­
łała się agencja Reutera,
zbiornikowiec „Mistra", o

tonażu ponad 117 tys. ton

sprawia wrażenie wpół-
zatopionego.

Zapowiedź nowych
polskich propozycji

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

postanowień, przyjęta zo­
stała z zadowoleniem przez
delegatów 1 obserwatorów.

W tej sytuacji każda de­
legacja powinna przyłączyć
się do wspólnego poszuki­
wania rozwiązań pozosta­
łych jeszcze problemów,
jak podkreślił na inaugura­
cyjnym posiedzeniu obec­
nej sesji szef delegacji pol­
skiej, amb. Włodzimierz
Konarski. Na środowym
briefingu dla dziennikarzy
rzecznik naszej delegacji o-

świadczył, że działając w

tym duchu Polska zamierza

zaproponować wkrótce no­
we sposoby rozwiązania
pozostałych jeszcze proble­
mów z dziedziny obserwa­
cji działalności wojskowej.

Masakra na poczcie
WASZYNGTON (PAP). W

środę rano w urzędzie poczto­
wym w Edmont (stan Oklaho­
ma) doszło do krwawej masa­
kry — pracownik poczty, nie­
jaki Pat Sherrill, wyszedł nie­
spodziewanie zza biurka i z

niewyjaśnionych przyczyn o-

tworzył ogień do oczekujących
w kolejce ludzi. Szaleniec za­
bił 14 osób, po czym popełnił
samobójstwo.

7 rannych klientów, w tym 4
w stanie ciężkim, odwieziono
do szpitala.

UWAGA
CZYTELNICY!

W czwartek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 15—16 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 16—17
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami. Kraków,
Wielopole 1, HI p. pokój
33.

Wszystkim, którzy o-

kazali nam współczucie
i pomoc oraz wzięli u-

dział w uroczystościach
żałobnych naszej kocha­

nej żony, matki i siostry
MARII Z OŁSZANE-
CKICH KOŁODZIEJ
składamy serdeczne po­
dziękowania

MĄŻ, SYNOWIE,
RODZINA

Zobaczyć Kraków i...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mnie strach. Wydawało mi się,
iż rzeczy na które patrzę, to

eksponaty doprowadzone mis­
trzowską ręką do perfekcji.
Nie mogłem uwierzyć, iż „lu­
dzie ludziom zgotowali ten
los” — jak powiedziała wasza

pisarka. Długo nie mogłem
dojść do siebie i nadal mam

w pamięci tę największą tra­
gedię ludzkości 1 katorgę jaką
przeszedł wasz naród. Zasta­
nawiam się czy moi przyja­
ciele w USA uwierzą ml na

słowo, że tak było...
DIANA HABERSTOCK mie­

szkająca na Florydzie w St.
Augustine:

— Przypadek zadecydował
o moim wyjeździe do Polski i
do Krakowa, i nauce w Szkole
Letniej. Jestem jednak wdzię­
czna losowi za to zrządzenie.
Pobyt w waszym mieście był
dla mnie bardzo udany i nie­
zmiernie interesujący. Moi
rodzice pochodzą z Polski i
wiele opowiadali mi zarówno
o starym kraju jak i Krako­

Na pozjazdowych spotkaniach
o problemach kraju i regionu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Inflację napędza nieokieł­
znany przyrost płac, choć to­
warów, a widziałem to w czasie
wizytacji waszych magazy­
nów, jest coraz więcej, acz­
kolwiek nie w każdej branży
niestety” — odpowiedział J.
Brożek.

O niewdzięcznej roli praco­
wników komórek odbioru ja­
kościowego mówił EUGE­
NIUSZ BARTKOWSKI: „Han­
del chce być ostatnią zaporą
przed zalewem bubli, ale nie
zawsze może”. I odpowiedź:
„Walka o jakość musi się ro­
zegrać u producenta”.

Władysław Obrzud: „Mar­
ie, główny instrument do­
chodów handlu, są stanow­
czo za niskie. W tym konkre­
tnym przypadku konieczne są
decyzje centralne”.

„Zgoda, ale to niebezpieczna
broń, bo każda podwyżka marż
uderza w kieszeń klienta".

O wielu Innych, interesują­
cych handlowców sprawach
mówili nadto: Andrzej Marti-
szek. Stanisław Sromek. Ma­
ria Janik, Maria Jachimowicz,
Marcin Półtorak. (k-b)

*

„Niektórzy zarzucają nam,

starym działaczom partyjnym,

Rośnie napięcie w Pakistanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ków, pani Bhutto — jak o-

świadczyła jej kuzynka — jest
w dobrym nastroju i martwi
się jedynie losem innych u-

więzionych działaczy, którzy
są bici podczas przesłuchań.

Urzędujący sekretarz gene­
ralny ruchu na rzecz przy­
wrócenia demokracji Ahmed

„Muzyka w Starym Krakowie'
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

i melomani właśnie, szukali
kontaktu z utworami małymi,
też pełnymi wielkiej muzyki?
Z drugiej strony tłumy słu­
chające potężnego „Polskiego
Reąuiem” Pendereckiego
świadczyłyby o chęci obcowa­
nia "z dziełami wielkimi rów­
nież w sensie rozmiarów, cza­
su trwania. A może po prostu
wszyscy szukają dobrej muzy­
ki...

Na pierwsze miejsce w ze­
spole amerykańskim wysunął
się na pewno John Domen-
burg w Trzech utworach in
D (Prelude, Wvace, Tempo di
menuet) Carla Friedricha
Abla. Ten kompozytor nie­
miecki, gambista i organizator
życia muzycznego w Anglii
(osiadł w Londynie w roku
1759) tradycyjnie podtrzymy­
wał związki artystyczne, mu­
zyczne między wyspą i Euro­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nowym Targiem. Później by­
ły festiwalowe laury w Żyw­
cu (to konkurencja górali
polskich) i Zakopanem (Mię­
dzynarodowy Festiwal Fol­
kloru Ziem Górskich). Właś­
nie pod Giewontem kolejarze
z Nowego Sącza przyodziani
w lachowskie gorsety i suk­
many wytańczyli i wyśpie­
wali w 1978 roku „Srebrną
Ciupagę”, a w 1983 roku
„Złotą Ciupagę” — główne
trofeum folklorystycznego fe­
stiwalu o światowej renomie.

„Sądeczanie” prezentują się
też publiczności w wielu kra­
jach dając tam koncerty i
uczestnicząc w festiwalach
folklorystycznych. Odwiedzi­
li już m. in. Bułgarię, Cze­
chosłowację, Jugosławię,
Francję, Republikę Federal­
ną Niemiec, Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną, Zwią­
zek Radziecki, Rumunię. We
Włoszech po raz pierwszy go­

wie. Choć nie byli oni urodze­
ni w waszym mieście, to jed­
nak wspominają go.z wielkim
sentymentem. Zawsze dziwi­
łam się temu. Dopiero kiedy
przyjechałam do Krakowa i
trochę w nim pomieszkałam,
zrozumiałam ich uczucia jaki­
mi darzą dawną stolice Pol­
ski. Zresztą i ja je też dziś
podzielam. Przed 10 laty by­
łam na krótko w Polsce i w

Warszawie. Do Krakowa zaj­
rzałam tylko na trzy dni. Nie
zdążyłam więc tak dokładnie

przyjrzeć się waszemu miastu,
jak uczyniłam to podczas tego
pobytu. Wiele też skorzysta­
łam z zajęć w S2kole Letniej.
Interesowałam się szczególnie
malarstwem, rysunkiem, lito­
grafią, sztuką ludową. Wyjeż­
dżam bogatsza nie tylko w

wiadomości o sztuce i kultu­
rze Krakowa i Polski, ale 1 o

kilka gorących krakowskich
serc.

GERD GULBRANDSEN z

Norwegii:
— Jestem nauczycielką w

■szkole średniej i uczę języka

że nie stworzyliśmy w kraju szego pozjazdowego spotkania
warunków do rozwoju mło- w Dębicy: działacze partyjni,
dym, ale przecież młodzi tel byli członkowie PPR i PPS,
mogli i mogą decydować o władze miasta oraz delegaci
swym losie. Oni zaniedbali na X Zjazd PZPR — prze-
wypracowane przez nas meto- wodniczący Wojewódzkiego
dy rozwiązywania 1 pokony- Zespołu Poselskiego w Tamo­
wania trudności. Każdy chce wie Stanisław Opałko i Jan

wypoczywać w soboty j jedno- Twardy. Na zebraniu mówio-
cześnie w pełni korzystać z no także o barierach i trud-
wszelkich usług.' Na zebra- nościach w rozwoju produkcji
niach dyskutuje się o zwal- i rolnictwa i o sposobach ich
czaniu przejawów patologii rozwiązywania. Dużą rolę bę-
społecznej, ale na co dzień w dzie tu miała przeprowadzana
miejscach publicznych często atestacja stanowisk pracy oraz

dajemy się zastraszyć chuliga- rekonstrukcja maszyn 1 urzą-
nom. Zdarza się, że na stano- dzeń.
wiska kierownicze, powoływa-
ni są ludzie, którzy nie posia- Mówiono też o najbliższych
dają ani wykształcenia, ani zadaniach gospodarczych, któ-
doświadczenia, by dobrze wy-*re wykonywane będą w Dębi-
konywać powierzane im fun- cy> 0 rozbudowie szkół, budo-
kcje. Czy jest to sprawiedli- przedszkoli, żłobków, do-
we, że kombatanci, weterani mów kultury, placówek han-
mają emerytury kilkakrotnie dlowych, budowie oczyszczalni
razy mniejsze niż osoby, które ścieków i kolektora sanitarne-
odchodzą teraz na emerytury? 8° oraz o wybudowaniu bazy
Czy Sanepid musi być bezrad- dla komunikacji miejskiej.
ny wobec bałaganu i brudu W trakcie spotkania zasłu-
jakl panuje w szpitalach? U żonym działaczom partyjnym
nas pracowaliśmy przy jego wręczono odznaczenia państ-
budowie społecznie, a teraz wowe- krzyże Kawalerskie
gdy człowiek musi się leczyć, Orderu Odrodzenia Polski o-

ma wątpliwości, czy dobrze trzymali Florian Bal i Tadeusz
zrobi, jeśli zostanie w szpitalu”. Erazmus. Kilku działaczy uho­

norowano również Medalami
Tymi wątpliwościami 1 spo- , za utrwalanie Władzy ludo-

strzeżeniami o jakości życia wej”.
dzielili się uczestnicy wczoraj-

’

(eis)

Amrotii, który przebywa je­
szcze na wolności, zapowie­
dział na konferencji prasowej
w Karaczi, że mimo represji,
akcje protestacyjne będą kon­
tynuowane dopóki żądania o-

pozycji nie zostaną uwzglę­
dnione.

Pakistanowi zagraża chaos i
dalsze zaostrzenie napięcia je­
śli reżim Ziaula Haqa będzie

pą. Agnieszka Lisowska w ha­
śle poświęconym w „Encyklo­
pedii muzycznej PWN” temu

kompozytorowi napisała
„wczesnoklasyczna czułostko-
wość (empfindsamer Stil) .u-

wydatniła się zwłaszcza w czę­
ściach powolnych. Utwory
Abla, cenione przez współcze­
snych, licznie ukazywały się
drukiem za jego życia." Otóż
ta czułostkowość — przepra­

szam bardzo — w utworach
in D najbardziej przypadła mi
do gustu. Stworzyła atmosferę
jakby romantyczną, poddaną
całkowicie porywającym, głę­
bokim dźwiękom violi da gam­
ba. Bardzo pięknie też grała
swą partię solową Louise Car-
slaike w Sonacie e-moll BWV
1034 Jana Sebastiana Bacha.
Rzeczywiście flet barokowy,
jak sądzę zbliżony w dźwięku
do oryginału (czasem w mu­
zeach instrumentów muzycz­
nych oprowadzający nas mu­

Podbili serca włoskiej publiczności
ścili w 1983 roku, uczestni­
cząc w międzynarodowym fe­
stiwalu w miejscowości Apl-
ro. Tam byli tryumfatorami.
Tam też spotkali się z włos­
kim zespołem ludowym „Gru-
ppo Folklorlstiko »Ashcaffet-
te«” z miasta Termoli.

Ponieważ w Termoli rów­
nież odbywają się międzyna­
rodowe festiwale folklorysty­
czne, oczarowanie „Sądecza-
nami” zaowocowało zaprosze­
niem ich na tamtejszy festi­
wal właśnie w tym roku.
Oczywiście pojechali. Kapela
z prymistą Janem Zygmun­
tem, 6 par tzw. „starych” 1
10 par młodych. Festiwal

był bardzo pracowity dla są-
deczan. Sporo występów na

estradach. Poza tym niezli­
czona wprost ilość korowo­
dów przemierzających ulice

francuskiego i angielskiego.
Moim uczniom często opowia­
dałam o Polsce i Krakowie,
choć nigdy przedtem nie by­
łam w waszym kraju. Znałam
jego zabytki z albumów i wy­
dawnictw poświęconych Polsce
i Krakowowi. I muszę przy­
znać, iż w tym co prezento­
wały, tkwiło jakieś magiczne
piękno, które od pierwszego
wejrzenia urzeka i przyciąga.
Kiedy to wszystko, co dotych­
czas widziałam i znałam tylko
z fotografii ujrzałam na wła­
sne oczy, byłam oczarowana,
gdyż w rzeczywistości archi­
tektura Krakowa jest jeszcze
wspanialsza niźli na papierze
barwnego albumu. Sceneria
waszego miasta, gotyckie ko­
ścioły, Wawel, Sukiennice to
dzieło już nie mistrzów a

arcymistrzów, które musicie
pieczołowicie pielęgnować, bo
czegoś takiego nie spotyka się
w świecie. Bardzo mile wspo­
minam także spotkania z Po­
lakami i krakowianami.

Choć byli to ludzie obcy, po­
trafiliśmy od razu zaprzyja­

nadal uparcie trzymał się dyk­
tatorskich metod rządzenia, z

którymi nie godzi się wię­
kszość Pakistańczyków — pi-
sze Indyjski dziennik „Hindu-
stan Times”. Reżim Ziaula
Haqa wybrał okrutne repre­
sje wobec opozycji tylko dla­
tego, że liczy na poparcie Sta­
nów Zjednoczonych — pod­
kreśla gazeta.

zycy zademonstrują brzmienie
fletu barokowego) jest najwła­
ściwszy w wykonywaniu dzieł
z.epoki.

Wreszcie kilka słów trzeba
poświęcić Johnowi Milne. Dys­
ponuje on silnym, mocnym
głosem. To bas o wielkiej
przyszłości. Bardziej do gustu

przypadła mi Kantata „Stille
die Trdnen des winselnden
Armen" Jerzego Filipa Tele-
manna. To wezwanie do osu­
szenia łez, łagodność spływa­
jąca na słuchaczy z owej kan­
taty w wykonaniu Milne, była
— można powiedzieć bez prze­
sady — pięknym punktem
wieczoru.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Dzisiaj, 21 sierpnia br. w

czwartek, w kościele Mariac­
kim o godz. 19.30 orkiestra,
chór 1 soliści Filharmonii Kra­
kowskiej pod dyrekcją Jerzego
Katlewicza wykonają „Missa
Solennis” Franciszka Liszta.

miasta w ważących po kilka­
dziesiąt kilogramów strojach
i przy przeszło trzydziestosto­
pniowym skwarze. Widzowie
byli jednak oczarowani. Przy­
bysze z Polski podbili ich
serca. By spotkać się z pol­
skimi przyjaciółmi, do Ter­
moli przyjechał specjalnie
Maura Ragain; — burmistrz
odległego o pół tysiąca ki­
lometrów Caste Planio, mia­
sta, w którym „Sądeczanie”
wystąpili w 1983 roku.

Poza udziałem w festiwalu
w Termoli, zespół „Sądecza­
nie” odwiedził także Wenecję
oraz Republikę San Marino.
I tam wzbudził zainteresowa­
nie 1 zyskał wielu nowych
przyjaciół.

STANISŁAW SMIERCIAK

źnić się. Interesujące były
również zajęcia w Szkole Let­
niej. Mnie podobały się szcze­
gólnie wykłady z ekonomii 1
socjologii.

JOHN MUCGIEL z Nowego
Jorku:

— Już po raz któryś jestem
w Polsce, w Krakowie i biorę
udział w zajęciach Szkoły Let­
niej. Muszę przyznać, że cie­
szą się one coraz większym
powodzeniem w USA i co naj­
dziwniejsze z roku na rok
wzrasta ilość słuchaczy, rdzen­
nych Amerykanów, nie mają­
cych nic wspólnego z Polską.
Miło jest' usłyszeć jak pod ko­
niec kursu zaczynają oni mię­
dzy sobą trochę mówić po pol­
sku. Mol rodzice są Polakami,
a więc zawsze dla mnie ten

język będzie bliski sercu. Po­
dobnie jak i Kraków i jego
mieszkańcy. Choć miasto to
ma już tyle wieków, ciągle
wygląda wspaniale i chciałoby
się, by jeszcze bardziej olśnie­
wało urodą. Nie zmieniają się
też i jego mieszkańcy, zawsze

otwarci, uśmiechnięci, sympa­
tyczni, zresztą jak wszyscy
Polacy.

Rozmawiała:
IZABELA PIECZARA

Z dalekopisu
ZNOWU POTWÓR

Z ŁOCH NESS

(m) W szkockim jeziorze
Łoch Ńess znów pojawił się

słynny potwór. We wtorek
rano widziały go podobno
jednocześnie trzy kobiety
zatrudnione w położonym
nie opodal hotelu.

Nigdy nie wierzyłam w

historie o potworze — o-

świadczyła reporterom 18-
- letnia Sharron Boulton —

ale od dziś nie będę w nie

wątpić.
Ona i jej dwie koleżanki

opisały wielkie czarne ciel­
sko, które porusząło się w

wodzie. Miało ono ponoć
dwa garby: jeden mały, a

drugi zdecydowanie więk­
szy. Na przemian pojawia­
ło się i znikało.

Od czasu pojawienia się
potwora w 1933 r. zebrano
ponad 3 tys. meldunków w

jego sprawne. Skłoniło to

ekspertów do przeprowa­
dzenia dokładnych poszuki­
wań, do których użyto m.

in. echosondy. Otrzymano
wówczas wprawdzie 40 sil­
nych sygnałów, lecz nie zo­
stały one zidentyfikowane 1

zagadka potwora pozostaje
nadal nie rozwiązana.

SŁABA PŁECT

Wyjątkowo mocne pięści
miała wieśniaczka z górzy­
stej miejscowości Tuiserkan
w irańskim regionie Hama-
dan. Podczas prac w polu
zaskoczył ją niespodziewa­
nie wilk. Kobieta nie stra­

ciła zimnej krwi i zaczęła
się bronić gołymi rękami.
Skutek tej zdawałoby się
nierównej walki był taki,
że po dwóch godzinach
drapieżnik padł martwy.

GARNCARNIA
SPRZED BLISKO

11 000 LAT

Na terenie zabytkowego
cmentarza w wiosce Sarai
Nahar Raai, w indyjskim
stanie Uttar Pradesz, odkry­

to najstarszą na świecie
garncarnię.

Zdaniem naukowców, po­
chodzi ona z 9000 roku
p.n.e. czyli sprzed blisko
11 000 lat. Wyrabiano w

niej ceramikę ozdobną. W
pobliżu odkryto również
szkielety ludzkie, których
wiek oceniono na prawie

12 000 lat.
Garncamia w Sarai Na­

har Raai jest o 2000 lat
starsza od pochodzącej z

okresu neolitycznego garn­
cami w południowej Ana­
tolii.

NAJMNIEJSZA
MATKA ŚWIATA

26-letnia Amerykanka
Annette Bhllest jest jedną
z najmniejszych matek
świata. Ma zaledwie 89, cm

wzrostu i niedawno urodzi­
ła córeczkę, której ojcem
jest mężczyzna o normal­
nym wzroście, 180 cm.

S. Ballast jako dziecko
cierpiała na bardzo rzadko
spotykaną chorobę miedni­
cy, którą uniemożliwiła
prawidłowy wzrost. Jej

Barwa" stawia na mydło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nasze mydło, chociaż w tej
chwili, po udanym wejściu
na tamtejszy rynek polskich
„maluchów" w orbicie ich
zainteresowań znalazły się
. autokosmetyki. Przede wszys­
tkim płyn do spryski-
waczy „topaz” i szampon do
mycia karoserii „opal”, rów­
nież rodem z „Barwy”. Na
rynek amerykański kierowa­
na jest... woda pokrzywowa.
Natomiast my już w najbliż­
szym czasie doczekamy się
nowej rewelacyjnej pasty do
czyszczenia dywanów o dźwię­
cznej nazwie „Sindbad”.

Pchły natomiast już drżą
na wieść o uruchomieniu pro­
dukcji na dużą skalę szam­
ponu dla psów. Również łu­

Wczoraj omal nie spłonęły
nowe Maniowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sąsiednich zabudowań należa­

ło do gminnego komendanta
OSP w Czorsztynie Andrze­
ja Sukiennika.

Do wsi Maniowy z wyciem
syren pomknęły również wozy
zawodowych straży pożarnych
z Nowego Targu i Nowego
Sącza. Kierowanie akcją prze­
jął komendant rejonowy straży
pożarnych w Nowym Targu
porucznik pożarnictwa inż. Bo­
gdan Leśniaklewlci. Przed
strażakami piętrzyły się trud­
ności. Wiał silny wiatr, roz­
przestrzeniający ogień. We wsi
brakowało wody. Potoki Ll-

mierzyska i Piekiełko odległe
były o 300 i 900 metrów, ale
przepływ wody w nich jest
niewielki. Do Dunajca, gdzie
wody pod dostatkiem, było aż 6
kilometrów. Licząc na wytrzy­
małość pomp skorzystano z

przydomowych szamb. Zdołano
jednak umiejscowić ogień.
Spłonęły tylko dwa komplek­
sy zabudowań gospodarczych
oraz nadpalony został ieden
dom mieszkalny, Spłonęło

córka, która urodziła się
dwa miesiące za wcześnie,
rokuje szanse prawidłowe­
go rozwoju i — zdaniem le­
karzy — będzie normalne­
go wzrostu.

KAKTUS OLBRZYM

Liczący 600 lat kaktus,
prawdopodobnie najstarszy
na Kubie, odkryto na pół­
wyspie Hicacos w pobliżu
znanego kubańskiego ku­
rortu Varadero. Jest on

niemal tak potężny jak do­
rosłe drzewo, ma ok. 2 m

obwodu, a korzenie zajmu­
ją powierzchnię o średnicy
prawie pięciu metrów.

SZYSZKI-OLBRZYMY

W miejscowości Riverslde,
w Kalifornii rośnie 6 au­
stralijskich sosen bunya-
-bunya, których szyszki są
wielkości piłki futbolowej.

Spadające szyszki mogą
ranić przechodniów, dlatego
władze miejskie skierowały
pracowników do ich strące­
nia, ale niektóre spadają
same. Mieszkańcy miasta
obserwują drzewa chcąc
zdobyć szyszkę na pamiąt­
kę.

WYRODNA MATKA

Policja w japońskim mie­
ście Furana podała oficjal­
nie, że aresztowała wyjąt­
kowo wyrodną matkę, któ­
rą oskarżono o zamordowa­
nie 9 swoich dzieci.

Podczas przesłuchania 41-
-letnia barmanka z zawo­
du Mijeko Ito przyznała
się, że w latach 1971—81
urodziła 9 dzieci. Każde z

nich natychmiast po u-

rodzeniu dusiła.
Zwłoki dzieci policja

znalazła w piwnicy domu,
gdyż morderczyni, mie­

szkająca sama, nawet nie
troszczyła się o zacieranie
śladów zbrodni.

Na trop wyjątkowo wy­
rodnej matki policja wpa-
dła, gdy sąsiedzi kilkakrot­
nie skarżyli się na nieprzy­
jemne zapachy dochodzące
z domu oskarżonej. Rewi­
zja przyniosła wstrząsające
wyniki ujawniając zgniłe i
niemal całkowicie rozłożone
nagie ciałka noworodków,
każde w oddzielnym pudeł­
ku.

AMERYKANIE
ZYJĄ DŁUŻEJ

Według badaczy z uniwer­
sytetu w Yale, długość życia
przeciętnego Amerykanina
wzrosła w okresie dwóch de­
kad o około 3 lata. Zdaniem
dr Adriana M. Ostfelda z u-

ńiwersytetu w Yale, wydłu­
żenie życia jest związane za­
równo z popularyzacją wła­
ściwego odżywiania, jaki i

postępami medycyny. W ra­
zie utrzymywania się tego
zjawiska przez następne lata,
do końca stulecia należy o-

czekiwać dalszego „dodatku”
do życia 3—4 lait.

Jak wykazały najnowsze
statystyki. przeciętna długość
życia mężczyzny w USA wy­
nosi 70 lat, zaś kobiety 78.

pież jest zagrożony — prze­
ciwdziałać mu będzie szero­
ka gama nowych szamponów
do mycia włosów, opartych
w głównej mierze na wycią­
gach roślinnych i ziołowych.

Na okrągło natomiast „Bar­
wa” robi choinkowe świeci­
dełka. Im kontrahent bardziej
oddalony, tym wcześniej trze­
ba przygotować dostawy —

aby dotarły na miejsce przed
Bożym Narodzeniem.

W lecie dmuchano choinko­
we bańki dla odbiorców w

Kanadzie, USA i Australii.
Niewykluczone, że pojawią
się na naszych ekranach już
w najbliższych odcinkach
„Powrotu do Edenu”, zdobiąc
sztuczne drzewko, stojące na

biurku prezesa „Harper (San-
ders) Mining”. (Jb)

również 50 ton świeżego siana
i 20 przyczep ciągnikowych
nie młóconego zboża. Uratowa­
no. praktycznie już obejmowa­
ne prze? płomienie 3 budynki
mieszkalne i 2 gospodarcze.
Nie dopuszczono do rozprze­
strzenienia sie ognia w inne
rejony wsi.

Kiedy około godz. 14 przy­
glądałem sie wysiłkowi stra­
żaków — ochotników i zawo­
dowców oraz dopalającym się
zgliszczom dosłownie przyle­
gającym do innych zabudowań,
skóra mi cierpła na samą myśl
laka tragedia mogła się tu ro­
zegrać.

By nie prowokować losu
trzeba więc w Maniowach,
•tych nowych, szybko zabrać się
do budowania remizy i (co
jeszcze ważniejsze) solidnego,
odpowiadającego potrzebom
zbiornika wodnego. Maniowia-
nie. z którymi wczoraj rozma­
wiałem. wstrząśnięci wypad­
kiem deklarują, że w czynie
społecznym wiele przy tych
inwestycjach pomogą.

STANISŁAW SMIERCIAK
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Wybitny krytyk Wilhelm Feldman napisał w 1905 roku: „Kto chce poznać
duszę Polski — niech jej szuka... w Krakowie. Znajdzie ją tu zaklętą w

kamieniach romańskich, w gotyckich murach, w renesansowych attykach,
w barokowych fasadach. A także w murach kilkunastu uczelni, w dźwię­
kach „Zygmunta’’ i hejnału Mariackiego, w niepowtarzalnym uroku ja­
rych uliczek i zaułków miasta...” Znajdzie ją również — dodajmy — w

książkach poświęconych Krakowowi. Ale czy mamy ich pod dostatkiem?
Czy prezentują różnorakie formy edytorskie? Zaspokajają oczekiwania tu­
rystów, miłośników grodu Kraka?

Tradycyjnie już, co roku, z

inicjatywy Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa. przyjeżdżają do tego
miasta wydawcy z całej Pol­
ski, by wieść rozmowy o

książkach poświęconych pod­
wawelskiemu grodowi:

— Mamy wspólnie zastano­
wić się, w jaki sposób — przy
pomocy wydawnictw — pro­
pagować. zarówno w kraju jak
i za granicą, ideę ochrony i
odnowy zabytków Krakowa.
Ukazywać jego piękno, kultu­
rę, a także rolę jaką odgrywa
to miasto w historii dziejów
ojczystych — przypomina ze­
branym w „Krakowskiej Ku­
źnicy’’ przewodniczący zespołu
wydawniczego SKOZK, red.

naczelny Krakowskiego Od­
działu KAW Tomasz Łopu-
szyński.

Wydawcy więc „rozliczają
się” z półtorarocznych doko­
nań edytorskich w tym zakre­
sie. Wprawdzie ocena wypada
niezła, niemniej przyznają, że
lista pozycji mogłaby być szer­
sza, a wiele książek wydanych
na wyższym poziomie edytor­
skim.

Jan Adamczewski prosi o

głos; wyciąga notatki. Odpo­
wiada na jedno z pytań dy­
rektora KAW, który zachę­
cał wcześniej, by mówić szcze­
rze, otwarcie. Z notatek wyni­
ka:

— że brak dobrego przewod­
nika po Krakowie, dla którego
prototypem, na przykład, był­
by przedwojenny przewodnik
Estreichera, ale poszerzony i

uaktualniony;
— że nadal brak na pół­

kach księgarskich poszukiwa­
nych pozycji, zwłaszcza dla
dzieci i młodzieży;

— że wiele zespołów zabyt­
kowych Krakowa, np. Wawel,
Rynek i jego okolice, Kazi­
mierz — ginący świat kultury
żydowskiej, wciąż czekają na

monografie. Winny one ukazać
się w kilku wersjach Języko­
wych. W tym ostatnim przy­
padku — publikację poświęco­

Decyzja o wyborze zawo­
du nie należy do ła­
twych. Często jest to

najważniejszy moment w ży­
ciu. W zależności od tego, ja-
ką drogą pójdziemy, ułożą się
nasze przyszłe losy. Jest to

decyzja tym trudniejsza, że

podejmuje ją nie człowiek
dorosły, ale już piętnastola­
tek — absolwent szkoły pod­
stawowej. Co za tym Idzie,
przed poważnymi rozstrzy­
gnięciami stają rodzice. Nic
zresztą dziwnego. Oni najle­
piej znają (powinni znać) za­
interesowania, pasje, zdolno-
ści i możliwości własnych
dzieci. Czy jednak w wypad­
ku kilkunastolatka można z

całą pewnością stwierdzić, że

nadaje się on do jednego,
konkretnego zawodu? Zdarza
się, że rodzice kierują się bar­
dzo pobieżnymi obserwacjami.
Gdy dziewczynka lubi małe
dzieci — kieruje się ją na

przedszkolankę. Gdy chłopiec
ma zdolności manualne —

szuka się kierunków mecha­
nicznych, itd. A co mają do
powiedzenia sami zaintereso­
wani — nastolatkowie?

Ich wyobrażenie o dorosłym
życiu często jest bardzo po­
wierzchowne. Słyszą lub sły­
szeli głównie o zawodach —

hasłach. Ńp. kierowca, lekarz,
milicjant, sprzedawca, ślu­
sarz i... niewiele więcej. Wi­
na w tym, że szwankuje in­

ną Kazimierzowi, należałoby
wydać także w języku jidysz,
jako że wielu Żydów przyjeż­
dża do Krakowa, by zwiedzić
tę dzielnicę;

— że brak pocztówek pół­
przewodnikowych, a przecież
po nie turyści sięgają najczę­
ściej lub w pierwszej kolej­
ności. Kiedyś — zauważy ktoś
z sali — mieliśmy bardzo ład­
ne pocztówki z planem Starego
Miasta, więc chyba nic nie
stoi na przeszkodzie, aby je
znów wydawać;

— że wciąż nie ma encyklo­
pedii Krakowa, mimo że ze­
spół autorów powołano kilka
lat temu i podpisano umowę
o sfinansowaniu jej wydania
przez miasto. (Wniosek: w

ciągu najbliższych 5 lat taka
encyklopedia powinna się u-

kazać).
— że...

Stop! Wszyscy wiemy ile
zabiegów trzeba, żeby kupić
ciekawą pozycję.

Czy jednak będą one zawsze

dostępne na rynku, nie zależy
to tylko od wydawców — do­
powie KTOŚ z sali:

— ...bo warunki poligraficz­
ne w Polsce... Tak, tak, wie­
my — temat rzeka. Książki
bogato ilustrowane i o dużych
objętościach mogą na razie być
drukowane tylko poza grani­
cami kraju (przykład dwóch
pięknych albumów o ołtarzu
Wita Stwosza wydanych przez
„Arkady” i Interpress).

Wprawdzie do poszczegól­
nych drukarń, także w Kra­
kowie, zaczyna napływać no­
woczesny, importowany sprzęt
poligraficzny, ale do produkcji
szybkiej i masowej. Widoczna
będzie więc poprawa w nakła­
dach, lecz nie w jakości. Tzw.
szlachetna produkcja (albumy,
reprinty) będzie musiała bazo­
wać m. in. na poligrafii za

granicą.
— Naszą wspólną troską

muszą być działania, prowa­
dzone we własnym zakresie,
by wszystkie możliwości, jaki­
mi dysponują wydawnictwa,

formacja zawodowa. Jest cała
masa zawodów deficytowych,
zanikających i młodzież bar­
dzo często prawie nic o nich
nie wie. Dowiaduje się do­
piero później, po latach. Ale
decyzja została podjęta już
dawno. Odważniejsi próbują
się przekwalifikować, mniej
śmiali narzekają do końca ży­

Jaki zawód
cia, że nie wykorzystali swo­
jej szansy. Informacja zawo­
dowa oczywiście jest, ale
można mieć wiele zastrzeżeń
do jej precyzyjności i zasię­
gu.

Przed kilkoma laty w przy­
zakładowej szkole zawodowej
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w Krako­
wie przeprowadzono badania
ankietowe wśród absolwen­
tów klas trzecich. W związ­
ku s tym, że wielu młodych
ludzi kończących przyzakła­
dową szkołę nie podejmowało
pracy w MPK, chciano do­
wiedzieć się, dlaczego tak się
dzieje. Okazało się, że więk­

szość ankietowanych była bar­
dzo rozczarowana wyborem
zawodu. Przyszli tutaj ma­
rząc, że zostaną zawodowymi

zostały wykorzystane do dru­
ku pozycji o Krakowie — od­
notuję i takie zdanie.

— A ja mam już pierwsze
rozwiązanie! — przerywa
przedmówcy Jan Adamczew­
ski. — Dlaczego cudzoziemiec
ma odchodzić od lady księgar­
skiej z kwitkiem? Skoro nie

stać nas na druk pozycji obco­
języcznych, to przynajmniej
wymagajmy, aby każdy album
miał co najmniej wkładkę
wielojęzyczną. Dzisiejszy stan

wynika raczej z naszego nied­
balstwa; taka wkładka prze­
cież niewiele kosztuje.

Już na poprzednim spotka­
niu wydawców mówiono, że

należy stworzyć kanon wy­
dawnictw o Krakowie, a ma­
teriały wchodzące w jego skład
winny być wielojęzyczne, o

rozmaitych formach edytor­
skich i zawsze dostępne dla
czytelników, przynajmniej w

Krakowie. Na kanon ten po­
winny złożyć się monograficzne
albumy, obszerne przewodniki
dla zróżnicowanego czytelnika,
foldery, opracowania naukowe
lub popularnonaukowe, książ­
ki dla dzieci i młodzieży, pla­
katy, pocztówki, przeźrocza,
kalendarze etc.

Redaktor Łopuszyński uwa­
ża więc, że generalnym pro­
blemem byłoby wypracowanie
tego kanonu edycji o Krako­
wie przez wszystkie
wydawnictwa! Są dwie
możliwości jego realizowania:
albo jeden wydawca uzyska
szczególne preferencje (surow­
cowe, poligraficzne) w podej­
mowaniu tematów krakow­
skich, i druga — jego zdaniem
bardziej realna — wydawcy
podzielą się zadaniami, specja­
lizując się w poszczególnych
formach edytorskich. Przykła­
dowo, KAW będzie drukowała

wydawnictwa akcydensowe:
plakaty, pocztówki itp., ponad­
to foldery, przewodniki, albu­
my w wersji bardziej maso­
wej, „Arkady” i Interpress —

albumy o wysokim poziomie
edytorskim, także reprinty,

kierowcami — tak zresztą
głosiły niektóre reklamowe
ulotki. Dopiero na miejscu
dowiedzieli się, zrozumieli, że

maiąc „naście” lat nie można
być kierowcą zawodowym a

poza tym mogą zdobywać in­
ne pokrewne kwalifikacje i
przy okazji ukończyć kurs
prawa jazdy, lecz... amator­

skiego. Wielu skorzystało z

tej oferty licząc na to, że

jakoś dopną swego. Oczywi­
ście nic z tego nie wyszło.
Kto był winien, czy tylko
młodzi naiwni? A może nie
bez winy pozostają organiza­
torzy naboru do szkoły? Swo­
ją drogą ciekaw jestem, ja­
kie wnioski z tamtej ankiety
(1983) wyciągnięto i jak wy­
glądałyby wyniki badań, gdy­
by przeprowadzono je dzisiaj.

Jak wygląda orientacja za­
wodowa, kto się tym zajmu­
je? Ciekawa rzecz — kompe­
tencje podzielono między dwa
Ministerstwa: Oświaty i Wy­
chowania oraz Pracy, Płac 1
Spraw Socjalnych. W pierw­
szym istnieje specjalny de­
partament szkolnictwa zawo­
dowego i co naturalne zaj-

„Sport i Turystyka” — prze­
wodniki, Ossolineum — mate­

riały monograficzne i nauko­
we, PWN — książki poświęco­
ne architekturze i sztuce, zaś

Wydawnictwo Literackie, PIW,
„Czytelnik” — pamiętniki,
wspomnienia, literaturę pięk­
ną.

Padają 1 takie głosy: wszy­
scy wiemy, że bieda, że kry­
zys, ale samo mówienie o trud­
nościach jeszcze niczego nie
zmienia. Dyrektor „Domu
Książki” Jan Migdaiski zau­
waży: stara to prawda, iż li­
czyć trzeba głównie na siebie.

Szukają więc rozwiązania.
Tu, na tej sali w „Krakow­
skiej Kuźnicy”, rzucają propo­
zycje, wnioski. Odnotowuję,
rzecz jasna, w ogromnym
skrócie:

O Aby lepiej gospodarować
środkami i pełniej reprezento­
wać tematykę krakowską w

różnorodnych formach edytor­
skich, musimy opracować
plan koordynujący po­
czynania wszystkich wydaw­
ców. (Dbać należy, aby
np. trzy wydawnictwa nie
przygotowywały tej samej po­
zycji lub o podobnym charak­
terze).

© SKOZK będzie występo­
wał do Ministerstwa Kultury 1
Sztuki o przyznawanie na pu­
blikacje o Krakowie dodatko­
wego papieru z puli ministe­
rialnej. Ale na tę pomoc bę­
dą mogły liczyć tylko niektóre
książki, zdaniem SKOZK,
szczególnie zasługujące na

wsparcie. Takimi są w tej
chwili — stwierdzono — album
„Kraków” drukowany przez
Interpress j „Panoramy Kra­
kowa” — publikacja popular­
nonaukowa, przygotowywana

przez Wydawnictwo Literac­
kie.

© Zespół wydawniczy
SKOZK zobowiązał się pełnić
rolę banku informacji, poma­
gając w realizacji niektórych
inicjatyw poprzez wybór i
konsultację tematów, pomoc w

doborze autorów, recenzentów,
fotografików. Wydawnictwa
nię powinny czekać na propo­
zycje, ale zgłaszać je poszcze­
gólnym autorom.

@ Cykle monograficzne mu­
szą być bardziej usystematy­
zowaną serią.

® Wszystkie publikacje na­
leży zaopatrywać — na obwo­
lutach, wkładkach, opaskach
— w treści propagujące ideę
odnowy zabytków Krakowa.

— A co z reklama? — pyta
zastępca dyrektora Wydawnic­

muje się informacją zawodo­
wą. Istnieje też przy MOiW
Centralny Ośrodek Metodycz­
ny Poradnictwa. Zawodowego
— zatrudnia 4 tys. osób (!) w

całym kraju. Są to pedago­
dzy, psycholodzy, czasem spe­
cjaliści z wybranych zawo­
dów. Z kolei przy MPPiSS
działa Międzyresortowy Zes­

pół do Spraw Orientacji 1
Poradnictwa Zawodowego.
Również tutaj przeważają pe­
dagodzy i psycholodzy. Nig­
dzie jednak nie ma specjali­
stów od reklamy nie mówiąc
już o informatykach. A kto ma

się zajmować „informacją”,
jak nie oni. Obecnie wygląda
to w ten sposób, że rodzic
szukający rady w kurato­

rium, otrzymuje jedynie adres
szkoły. Nic więcej. A potem
w domu dziecko płacze z po­
wodu drobnej, wydawałoby
się, pomyłki. Takie głupstwo:
elektryk a elektronik, tokarz
a frezer Itp. Wina zwalana
jest zawsze na nieuważnych
rodziców. Lecz czy od wszy­
stkich matek i ojców musi­
my wymagać, by wiedzieli,
czym różnią się te specjalno-

twa Literackiego, red. Kata­
rzyna Krzemuska.

Przewodniczący działu pro­
pagandy SKOZK, red. naczel­
ny Krakowskiego Ośrodka Te­
lewizyjnego Witold Waśniew-
ski, zobowiązuje się prezento­
wać raz w miesiącu na ante­
nie ogólnopolskiej nowości
wydawnicze o Krakowie.

Ważne dla wydawców: dy­
rektor biura SKOZK Tadeusz
Prokopiuk informuje, że do­
tychczasowe starania o uzy­
skanie zwolnienia z podatku
od dopłat do cen książek trak­
tujących o Krakowie, a prze­
kazywanych na fundusz rato­
wania zabytków tego miasta,
zyskały akceptację ministra

finansów.
Skoro mowa o finansach —

pada kolejny wniosek, by
środki uzyskane z dopłat do
ceny książek, a zgromadzone
na koncie funduszu ratowa­
nia zabytków Krakowa, po­
mnażać inwestując je np. w

produkcję kolejnych tytułów.
Ale to wymaga zmiany re­
gulaminu działalności komi­
tetu. Tak radzi wiceprzewo­
dniczący SKOZK prof. Henryk
Markiewicz. I pokrótce wy­
jaśnia, że przykładowo mi­
lion złotych zainwestowanych
w edycję albumu, po wydru­
kowaniu książki i jej sprze­
daży, przyniesie cztery milio­
ny złotych zysku.

Dyskusja dobiega końca.
Przedstawiciele poszczególnych
wydawnictw informują Jesz­
cze o tytułach, które dopiero
będą wydane. Odnotowuję nie­
które z nich. W przyszłym ro­
ku nakładem Wydawnictwa
Literackiego ukażą się z li­
teratury popularnonaukowej,
oprócz wspominanej „Panora­
my Krakowa” Dąbrowskiej-
-Budziłło — „Muzyka w oku­
powanym Krakowie” S. La­
chowicza, „Kronika okupowa­
nego Krakowa” T. Wrońskie­
go, „Poza gettem w okupowa­
nym Krakowie” M. i M. Ma­
riańskich, „Biblioteka Wys­
piańskiego" A. Gruca. W tym
roku czekamy nadal na takie
tytuły WL, jak 2-tomowa an­
tologia, wierszy o Krakowie,
„Legendy Zielonego Baloni­
ka”, baikl Anny Swirszczyń-
skiej i Kornela Makuszyńskie­
go.

Krakowska KAW w przysz­
łym roku wyda m. In. „Opo­
wieści o zmarłych” Aleksan­
dra Krawczuka oraz reprint
„Dawne zabytki miasta Kra­
kowa”.

Będzie też sporo albumów,
m. in. „Muzeum Narodowe w

Krakowie” T. Chruścickiego 1

ści? A wystarczyłby sensow­
ny informator. W praktyce
kończy się na ogół na ulot­
kach z wyszczególnioną na­
zwą zawodu, adresem szkę-
ły i kilkoma punktami doty­
czącymi tzw. warunków so­
cjalnych nauczania (stołów­
ka, internat, stypendia). Do­
brych przewodników zawodo­

wych nie ma. Nikt, jak dotąd,
nie potrafił opracować wy­
dawnictwa z prawdziwego
zdarzenia. Zresztą to nie ta­
kie proste. Po ostatniej uni­
fikacji zmniejszono ilość za­
wodów podstawowych (bardzo
nieprecyzyjne określenie) do
230. I w tym kłopot prawdo­
podobnie — w ilości. A tak
rozmieniamy się na drobne,
każdy resort, każdy zakład,
nawet mały drukuje własną
ulotkę reklamową. Tymcza­
sem ulotka, jak sama nazwa

wskazuje, nie służy nikomu
długo.

Jest jeszcze druga strona
medalu. Po prostu ludzie (ro­
dzice) wstydzą się chodzić do
poradni wychowawczo-zawo-
dowej, czyli do psychologa.
Jeszcze ktoś pomyśli, że dzie­

P. Stolota (wyd. „Arkady”),
„Kościół Mariacki” A. Bujaka
(wyd. „Sport i Turystyka”)
(ten ostatni edytor- przygoto­
wuje też duży przewodnik po
makroregionie oraz turystycz­
ną mapę Krakowa w nakła­
dzie 100 tys. egz.). Kolejne al­
bumy: „Czesław Rzepiński”
w opracowaniu m. In. Jerzego
Madeyskiego oraz „Przez mro­
czny Kraków” H. Hermano­
wicza wydane przez krakow­
ską KAW.

Interpress przygotowuje
dwa przewodniki po Krakowie
— jeden w wersji popularnej,
drugi szczegółowy — dla czy­
telnika bardziej wytrawnego,
drukowany w 4 wersjach ję­
zykowych: angielskiej, fran­
cuskiej, niemieckiej 1 rosyj­
skiej. Ponadto wspominany już
album „Kraków”.

Nakładem Ossolineum na­
tomiast, po wielu latach dys­
kusji { przymiarek, ukaże się,
wydany na papierze kredo­
wym „Rocznik Krakowski” a z

literatury naukowej — „Teka
Komisji Urbanistyki i Archi­
tektury”. Z historii sztuki naj­
bardziej reprezentatywny bę­
dzie album „Kraków renesan­
sowy”.

Wydawnictwo PTTK „Kraj”
chce zaś. aby jego sneclalnoś-
clą wydawniczą o Krakowie
była seria „Szlakiem wiel­
kich ludzi, wydarzeń, zabyt­
ków kultury”. Z końcem u-

bległego roku. czytelnicy mogli
kupić „Krakowskim szlakiem
Wita Stwosza”, na początku
obecnego — „Krakowskim
szlakiem Jana Matejki”, a je­
szcze w tym roku ukaże się
— „Szlakiem Stanisława Wys­
piańskiego”, w przyszłym zaś
m. in. — „Krakowskim szla­
kiem walki o niepodległość”,
„Krakowskim szlakiem Ta­
deusza Kościuszki” oraz „Szla­
kiem Boya-Żeleńskiego”. Dru­
gą specjalnością tego wydaw­
nictwa będą popularne prze­
wodniki: „Zwiedzamy Kra­
ków” (w nakładzie 100 tys.
egz. trafi na półki księgarskie
jeszcze w tym roku), a przy­
gotowuje się przewodnik dla
uczniów' szkćjł podstawowych.

I tymi wyliczeniami kończy
sie spotkanie wydawców w

„Krakowskiej Kuźnicy”. Spot­
kanie obiecujące; wszyscy są
świadomi, że trzeba wielu
wszechstronnych działań, by
wypowiadane życzenia stały
się wkrótce normalną pow­
szechnością.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

cko Jest nienormalne, skoro
rodzice muszą szukać takiej
pomocy... I rzeczywiście do­
szło do tego, że w poradniach
psychologowie zajmują się
głównie dziećmi odstającymi
od normy. Trochę szkoda.

Czy z orientacją zawodową
nie można sobie poradzić?
Czy raz na zawsze nie można

rozsupłać tego węzła? Dr
Tibor Petrys jest przekonany
nie tylko o możliwości wy­
brania rozsądnego wyjścia,
ale 1 o jego skutkach. Od
wielu miesięcy „kolęduje” w

różnych urzędach, instytucjach
ze swymi propozycjami. Są
rzeczywiście dziecinnie pro­
ste.

— Wydaje mi się — mówi
dr T. Petrys — że młodzież
powinna znajdować kierowa­
ne do niej treści tam, gdzie
najczęściej skupia swoją
uwagę. Niestety, musimy zro­
zumieć, że tablica ogłoszeń
czy szkolna gablota wcale
ucznia nie przyciąga. Nasto­
latki wolą oglądać yldeotekę
z najnowszymi przebojami.
Można i to wykorzystać. Sko­
ro mamy problem z 230 za­
wodami, to przecież wystar­
czy nakręcić tyleż krótkich
filmów informacyjno-rekla-
mowych. Na każdą specjal­
ność w zupełności wystarczy
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Listy do
ZIELONE ŚWIATŁO

DLA RUCHU AA!!

Z problemem alkoholiz­
mu borykają się prawie
wszystkie kraje na świecie,
szukając coraz to nowych
sposobów walki z tym gro­
źnym nałogiem. Pijań­
stwem zajmuje się nie tyl­
ko medycyna tradycyjna,
wspomagają ją również
organizacje społeczne. Ra­
dykalnie zmieniła się na

lepsze sytuacja w zakresie
lecznictwa alkoholików,
tak w lecznictwie o-

twartym, jak i zamkniętym
od czasu rozpoczęcia dzia­
łalności Ruchu Alkoholi­
ków Anonimowych AA —

tzw. samopomocy pacjen­
tów. Występuje on pod róż­
nymi nazwami — klubów,
grup, stowarzyszeń i sku­
pia się przeważnie przy po­
radniach przeciwalkoholo­
wych. Tam, gdzie AA jest
niejako przedłużeniem le­
czenia farmakologicznego,
uzyskuje się wspaniała
rezultaty zahamowania u-

zależnienia alkoholowego,
pod warunkiem jednak
bezwzględnej abstynencji.

Twórcy tego ruchu twier­
dzą, że w uwolnieniu się
od nałogu alkoholikowi
może pomóc drugi nie pi-
jący już alkoholik, który
pomagając innym, pomaga
równocześnie sobie. Czło­
wiek nie uzależniony od
alkoholu, nie pojmuje siły,
która pcha nałogowca do
picia. W sytuacji, gdy alko­
hol przesiąknie cały orga­
nizm człowieka i stanie się
nieodłącznym składnikiem
metabolizmu każdej komór­
ki — potężny głód alkoho­
lu sprawia, że zarówno
ciało, jak i psychika prag­
ną stale dalszych jego da­
wek. Uzależnienie fizyczne
i psychiczne wyklucza
wszelką kontrolę picia.
Dlatego tak wielką nadzie­
ję wiąże się z liczącym jut
pół wieku Ruchem AA.

Za jego kolebkę uważa

się USA, a za dzień zało­
żenia Stowarzyszenia, AA
(Alkoholics Anonymous) —

10 czerwca 1935 r.. kiedy to
w Akron (stan Ohio) miejs­
cowy chirurg — dr Robert
Smith i makler giełdowy
— Wiliam Wilson nałogowi
alkoholicy nie wypili ani

jednego kieliszka wódki.
Spotkali się tam przypad­
kowo w nocy, gdy po nie­
udanych próbach leczenia z

nałogu, stoczyli się na samo

dno ludzkiej egzystencji.
To ich spotkanie, trwają­
ce cały dzień, przeszło do
historii ruchów samopo­
mocowych jako pierwsze
zebranie AA. W 1954 r. po­
wstały nowe formy samo-

uświadomlenia i samopo­
mocy — Al-Anon, czyli A-
nonimowe Grupy Rodzin
Alkoholików, które w 1966
r. osiągnęły liczbę 3.000. W

wyniku akcji Al-Anon
wiele rodzin doszło do
przekonania, że często sa­
me stały się powodem pi­
jaństwa swych członków.
W końcu lat 60. zaczę­
ły także działać — głównie
w USA — anonimowe gru­
py dzieci alkoholików (w
wieku 12—20 lat) — Al-
Ateen.

Ruch AA zrzesza milio­
ny alkoholików w 100 kra­
jach świata. W działaniu
wewnątrzorganizacyjnym 1
w wystąpieniach publicz­
nych jego członkowie za­
chowują całkowitą bez­
imienność. Program AA za-

redakcji
warty jest w dwóch regu­
łach: pierwsza — 12 kro­
ków — to suma etycznych
zasad, wskazujących dro­
gę wyzwalania się z nało­
gu, druga — 12 tradycji —

stanowi organizacyjne za­
sady stowarzyszenia.

W Polsce spośród istnie­
jących 100 klubów AA (w
SFRJ jest takich klubów
ponad 1000, w RFN — 400),
żaden nie jest identyczny
z pierwowzorem z USA. W
Krakowie są 4 kluby, z

których Klub Abstynen­
tów w Nowej Hucie uzna­
ny jest w świecie za wzo­
rcowy. Trzeba tu przypom­
nieć, że co dziesiąty pijak
na świecie — to alkoholik,
u nas na 4 min pijaków
jest 1 min alkoholików czy­
li ponad dwukrotnie wię­
cej. Stąd trzeba, aby w

każdym mieście, każdej je­
go dzielnicy i w każdej
polskiej wsi powstawały
kluby AA.

Lekarz med.
Ryszard Mazurkiewicz

WANDALE!

W centrum Gdowa, przy
pamiątkowej tablicy z na­
zwiskami poległych w II

wojnie światowej, rosną
trzy ozdobne drzewka,
przywiezione przez reemi­
granta z Francji — obecnie
sołtysa wsi Podolany — ob.
Szostaka. Ostatnio zau­
ważyłem, że jedno z tych
pamiątkowych drzew usy­
cha. Jakiś wandal bez wy­
obraźni okaleczył wątły
jeszcze pień drzewa, obłu­
pując z niego korę. Uwa­
żam, że czyn ten należy pu­
blicznie napiętnować, a e-

wentualni świadkowie po­
winni wskazać kompeten­
tnym władzom jego spraw­
cę.

Tomasz Buda — członek
ZBoWiD — Gdów

„ZROBIENI
W OSIOŁKA”

W maju br. przebywałam
z dziećmi na wczasach w

Zakopanem. Przechodząc
Krupówkami, spotkałam
tam fotografa z osiołkiem i

korzystając z okazji, posta­
nowiłam zrobić dzieciom
pamiątkowe zdjęcia. Drogo
ta pamiątka miała mnie
kosztować. Za trzy zdjęcia
— z terminem odbioru za

dwa dni — zapłaciłam aż
600 zł. Niestety, termin ten
nie został dotrzymany. Tur­
nus się skończył i bez

zdjęć, ale z solennym za­
pewnieniem fotografa, że

zostaną mi one przesłane
pocztą — wróciłam do do­
mu. I chociaż już mija
trzeci miesiąc od mojego
powrotu, do dziś nie otrzy­
małam od nieuczciwego fo­
tografa ani zdjęć, ani pie­
niędzy. Nie odpowiedział
także na mój list, który
wrócił do mnie z powro­
tem.

Ostrzegam wszystkich
potencjalnych klientów

przed fotografem spaceru­
jącym z osiołkiem po za­
kopiańskich Krupówkach.

Boż"na Jopczyk —

Żukowo / Sławna

Opracowała

ANTONINA
KOBIELUS

» Czytelnik” wydał „Intermezzo i inne opowiadania”
Jerzego Andrzejewskiego w dużym, jak na nasz*
warunki, nakładzie 50 tys. egzemplarzy. Do tomu

weszły opowiadania znan# od lat, przedwojenne
i powojenne, pierwsze z 1932 roku, ostatnie z 1967.
Jednym słowem, wybór z 35 lat pracy jednego

z najlepszych polskich nowelistów. Ale na inną wartość
książki chciałem zwrócić uwagę: otóż wydawca poprze­
dził publikację informacją: „Autor ułożył ten zbiór opo­
wiadań na tydzień przed śmiercią. Zmarł 30 kwietnia 1983
roku". Otrzymaliśmy zatem swoistą ostatnią wolę, ważną
wskazówkę, które ze swoich utworów autor szczególnie ce­
nił, również odpowiedź na coraz częściej powtarzane pyta­
nie, jak wydawać Jerzego Andrzejewskiego, skoro —

wbrew deklaracjom — nierzadko przerabiał swoje utwo­
ry.Do Jednej z nowel, do „Apelu”, mam osobisty stosunek.
Oto przeszło 10 lat temu przygotowywałem wspólnie z

Tadeuszem Bujnickim dla Wydawnictwa Literackiego anto­
logię „Polska nowela współczesna”. Ustaliliśmy, że wejdzie
do niej „Apel”, opowiadanie powszechnie cenione, komen­
towane w każdym podręczniku historii literatury. Popro­
siliśmy o przedruk według pierwodruku z 1945 roku (lon­
dyńskiego lub warszawskiego, wszystko jedno). Problem
pojawił się nieoczekiwanie i, o zgrozo!, dopiero po ukończe­
niu druku. Zadowolony przeglądam antologię l czytam co

dziesiątą stronę. Nagle orientuję się, że w „Apelu” są
fragmenty wcześniej mi nie znane. Myślę: — Andrzejew­
ski nam nie daruje! — i biegnę do Biblioteki Jagielloń­
skiej.

Tam przekonałem się, że opowiadania z tomu „Noc” ma­
ją dwie wersje: pierwsza była drukowana w edycjach z

1945—1948 roku, druga — została ogłoszona w 1954 i jest
powtarzana do dziś. Prowadziłem w tym czasie ćwiczenia
z edytorstwa, studenci porównali wszystkie wydania „No­
cy”, a także „Popiołu i diamentu”, w której to powieści
też stwierdzili znaczne przeróbki (różnice między pierwszą
i drugą wersją „Popiołu i diamentu” są opisane, historycy
literatury wypowiadają się na ten temat). Pod koniec roku
akademickiego wystosowaliśmy do autora list z pytaniem,
która wersja jest poprawna i powinna być wznawiana.
Niestety, Jerzy Andrzejewski nie odpowiedział.

Teraz myślę inaczej: odpowiedział, lecz z opóźnie­
niem i pośrednio. Ale najpierw kilka zdań o różnicach mię­
dzy „Apelem” drukowanym w latach 1945—1948 • „Ape­
lem” z roku 1954 i następnych.

Pamiętamy, że wypadki rozgrywają się jesienią 1941 roku
podczas karnego apelu w oświęcimskim obozie koncentra­

cyjnym. Różnice między wspomnianymi wersjami sprowa­
dzają się do innego przedstawienia realiów obozowych, a

głównie do skrócenia introspekcji i zmiany ideowych kon­
kluzji. Sprawa pierwsza jest drobna i w gruncie rzeczy hu­
morystyczna. Otóż w pierwszej wersji za Trojanowskim,
główną postacią opowiadania, stał „niejaki Olszanowski,
ziemianin spod Biłgoraja", w drugiej — „ogrodnik.". Pozo­
stałe są bardziej skomplikowane. Ołówek pisarza skracał
rozmyślania Trojanowskiego, np. na temat sposobu rato­

O autorach i książkach

wania wewnętrznej wolności, specyficznej więzi łączącej
oprawców i ofiary, sensu cierpienia. Jeden z usuniętych
fragmentów: "»Może to jest sens? — myślał. — Może musi
istnieć Hans Kreutzmann, aby sftubowy Pawłowski cier­
piał ponad miarę swoich mizernych sił, a chłopak, który
leży przede mną, mógł w swojej ostatniej chwili powie­
dzieć: Nie? Może to jest cena zapłaty, ta nie dająca się
wymierzyć ani zgłębić więź niewidzialna pomiędzy poni­
żeniem a pogardą, pomiędzy jednym człowiekiem a dru-
?im?» Nie wiedział, czy tak jest. Pragnął tylko, aby tak
yło". Innym razem Jerzy Andrzejewski zmienił sens bar­

dzo ważnej sceny, puenty opowiadania. Nad umierającym
Pawłowskim pochyla się Schóder, funkcyjny więzień nie­
miecki, uwięziony za przekonania socjalistyczne. Mówi:
„Trzeba wierzyć, Kamerade... Wierzyć w zwycięstwo, ro­
zumiesz? Wierzyć w wolność, przyszłość...". W wersji z

1945 roku konający szepcze: „Nikt mnie nie kochał...", w

późniejszych wydaniach: „Wolność..."
Zastanawiałem się, jakie motywy kierowały pisarzem,

kiedy przerabiał „Apel” czy pozostałe utwory, np. po­

piół i diament”. Obecnie większość krytyków literackich
przeróbki w tekstach Andrzejewskiego interpretuje jako
wynik przymusu administracyjnego. Np. w poważnej książ­
ce „Proza powojenna 1945—1980” czytam o różnicach w

wydaniach „Popiołu i diamentu”: „zmiany tekstu, jak się
wydaje, zostały w znacznym stopniu wymuszone przez
okoliczności zewnętrzne, przez mechanizmy życia zbioro­
wego w latach powojennych" (s. 144), „powieść nosi na

sobie ślady ingerencji politycznych tego czasu" (s. 145).
1

A może mechanizm zmian był inny? Jerzy Andrzejew­
ski przekonał się, że za pomocą frazeologii moralis tycznej
i psychologicznej nie potrafi opisać historycznego doświad­
czenia narodu i zaczął przebudowywać warsztat prozator­
ski. Poznał marksizm i pod jego wpływem inaczej niż
poprzednio oceniał motywy ludzkiego działania, kierunek
rozwoju historycznego. Doświadczenia 1939 roku i okupa­
cji hitlerowskiej spotęgowały krytyczny stosunek do sana­
cyjnej elity rządzącej i przyspieszyły radykallzację poglą­
dów społeczno-politycznych. Pisarz wznowił także opowia­
danie pt- „Kukułka" z 1944 r., rzadko przywoływane li­
terackie świadectwo przeżywanego politycznego przełomu.
Nie znam równie groteskowej i ironicznej oceny konspiro-
wania byłych sanacyjnych prominentów, szerzącego się w

tym środowisku karlerowiczostwa. Pisarz tak oceniający
przeszłość był gotowy do pscyjęcia nowych idei politycz­
nych.

Interpretatorzy twórczości Jerzego Andrzejewskiego za­
pominają o odczycie, wygłoszonym we Frankfurcie nad
Menem w 1966 r, Mówił oa wtedyi «*• dwóch różnych

okresach tycia, oddzielonych od siebie latami wojny,
świadomie i dobrowolnie przeżyłem dwie wielkie przygo­
dy światopoglądowe: katolicyzm u kresu mej młodości
i marksizm w wieku dojrzałym". Wspominał o swoiej ów­
czesnej publicystyce (np. „Partia i twórczość pisarza”, o

udziale w pracach PZPR, posłowaniu na Sejm, kierowa­
niu różnymi gremiami ZLP. „Jeśli się nie mylę — doda­
wał w owym odczycie — byłem wówczas prawie szczę­
śliwy, a z całą pewnością nie żywiłem żadnych wątpliwo­
ści, nie odczuwałem żadnych niepokojów". Ten okres w

życiu Andrzejewskiego skończył się około 1957 roku.
Powtarzam: „świadomie i dobrowolnie”! Zatem trzeba

wznawiać i „Popiół i diament”, i „Apel” w wersji ustalo­
nej w 1954 roku. I tak Andrzejewski postąpił w tomie
„Intermezzo 1 inne opowiadania”. Odpowiedział jednak na

nasz list sprzed lat! Jego postawa zasługuje na szacunek.
Nie przekreślał żadnego ze swoich doświadczeń intelektual­
nych 1 politycznych, nie ukrywał przed czytelnikiem ewo­
lucji postawy ideowej 1 pisarskiej. Właśnie dzięki temu
zachował tożsamość i wiarygodność mimo zmian. Z lekcji
Andrzejewskiego powinny korzystać następne pokolenia
pisarskie.

Z tego, ®o napisałem dotychczas, czytelnik wywnioskował
już, ta bardzo go zachęcam do lektury. Trzeba dodać, że

przedwojenne opowiadania Andrzejewskiegoe są prawie nie
znane. Dziś to już niemal dokument historyczny. Te pro­
blemy moralne i psychologiczne przeżywane przez ban­
krutujących kupców („Koniec”), bezrobotnych inteligentów
(„Kłamstwa”), czy mieszkańców baraków dla nędzarzy
(„Chustka”). Realia prawie niewiarygodne, ale Andrzejew­
ski ni# miał zwyczaju pisać nieprawdy. W tym kontek­
ście w nowym świetle pokazują się takie opowiadania, jak
„Podróż” i tytułowe „Intermezzo”, pisane w latach okupa­
cji. Nieprzypadkowo bohaterowie, inteligenci o postawie
egzystencjalistycznej, posługujący się frazesami moralisty­
ki katolickiej, załamują się w konfrontacji z wojenną rze­
czywistością. Wreszcie wymieniona jut „Kukułka”... „Apel”,
dający podstawę do różnych refleksji... „Wielki lament pa­
pierowej głowy" z września 1953 roku, pierwszy sygnał
kolejnych rozterek 1 niepokojów Jerzego Andrzejewskiego.„

Książka do czytania 1 rozmyślań.

JACEK KAJTOCH

Jeny Andrzejewski: „INTERMEZZO X INNE OPOWIA­
DANIA”, .Czytelnik” 1986, _____ _________________
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UCIECZKA
Jak się ma opozycja i co u niej słychać

W biegu na orientację

IV Mistrzostwa Armii Zaprzyjaźnionych
powierzone Krakowowi

W wakacyjnym numerze pa­
ryskiej „Kultury” na pierw­
szy..! miejscu wydrukowano
tekst odczytu Józefa Piłsud-
»kiego o psychologii więźnia
przedstawianej na kanwie
własnych wrażeń marszałka z

więzień carskich i niemiec­
kich. Kawałek ten jest psy­
chologicznie wnikliwy i napi­
sany nie pozbawionym urody
językiem np.: „... więzienie jest
po to, aby było ludziom przy­
kro”. Na koniec Piłsudski mó-
v ił tak: „mijamy w przeszłość
my więzienni ludzie, my, lu­
dzie 2 epoki więzień! Narasta
młode pokolenie, nowe poko­
lenie, które obce wkrótce nam

będzie, dlatego, że tej czary
rozkoszy i goryczy, którejśmy
dotykali ustami swymi już nie
dotknie”. I kończy wezwa­
niem do młodych, by tworzy­
li nowe życie w swobodnym
kraju, gdzie nikt nie zazna

już uwięzienia.

Swój odczyt 3. Piłsudski
wygłosił w maju 1925. Dokła­
dnie w rok później przejął
władzę i niebawem liczba
więźniów politycznych w Pol­
sce wahała się od kilkunastu
do kilkudziesięciu tysięcy ro­
cznie, w tym zawsze parę ty­
sięcy komunistów. Założono
obóz koncentracyjny, tam po­
litycznych trzymano bez wy­
roku i znęcano się nad nimi.
Piłsudski wspomina twierdzę
magdeburską, gdzie go jako
politycznego prominenta Niem-
ey trzymali w apartamencie
mającym trzy pokoje oraz

przydano mu ogród do dyspo­
zycji i ordynansa. W twierdzy
brzeskiej, w której Piłsudski
osadził potem opozycyjnych
wobec siebie prominentów po­
litycznych umęczono ich i spo­
niewierano straszliwie.

„Kultura" paryska nie daje
komentarza przypominającego
o tvm, że wzniosłv i lk’"- ”•

w dobie odstawki dziadek
wkrótce zadbał o to, by młode
pokolenie nie zapomniało „cza­
ry więziennej goryczy”. Żadna
polityczna moralność czy zwy­
kła rzetelność wobec historii
nie skłoniła paryskich antyko-
njunistów do bąknięcia, *e
marszałek pięknie mówił, ale
czynił na przekór własnym
słowom. Nie. Zamiast ko-,
mentarza wydrukowano Pstę
dwunastu politycznych bo­
jowców pozbawionych wol­
ności w PRL, zresztą nie
całkiem dziś już aktualną, o-

raz aoel do emigrantów o nad­
syłanie pieniędzy na walkę z

re-H^em. Piłsudski Jako sym­
bol Polski bez okratowań wy­
dał się „Kulturze” najlepszy
do pobudzania współczucia
wobec obecnie uwięzionych za

łamanie nrawa na zagranicz­
ny obstalunek.

Taką jest kondycja moralna
obozu działającego przeciwko
socjalizmowi. Trochę teraz o

ich stanie umysłu i wysiłkach
programowych.

Henryk Kurta 18 sierpnia
p!sze w belgijskiej gazecie „La
Librę Belgiaue”, że celem u-

walniania obecnie z więzień
w Polsce Jest stworzenie za­
mętu, ponowne aresztowanie
wszystkich. Cytuję: „...i przy­
gotowanie wielkiego procesu,
w którym nikt już nie został­
by oszczędzony". Gazeta po-
łf>?zvła się także telefonicznie
z Warszawą, a tu ze Stefanem
Bratkowskim, jedną z po­
mniejszych postaci czysto sa­
lonowego odgałęzienia tzw.

opozycji, aby porozmawiać o

tym wielkim, szykowanym
procesie.

„Pytanie: kto mógłby zostać
objęty takim procesem?

Odpowiedź: cała opozycja, a

przede wszystkim Wałęsa. Na
ławie oskarżonych znajdziemy
nazwiska ludzi o największym
prestiżu wśród inteligencji pol­
skiej. Jednak proces taki sta­
nowić będzie dowód, że wła­
dza nie kontroluje już swych
nerwów”.

Rozmowa ta warta jest pa­
ru uwag. Red. Stefan Brat­
kowski wielokrotnie ogłaszał
ocenę, że 90 proc. Polaków Jest
w opozycji. Obecnie zaś po­
wiada, że cała opozycja zmie­
ści się na jednej ławce dla
oskarżonych. Są to skrajne
zmiany ocen.

Pojęcie „ludzie o najwię­
kszym prestiżu wśród inteli­
gencji polskiej" ciągle używa­
ne jest we wszystkim, co S.
Bratkowski pisze, albo mówi.

Jaki zawód wybierzesz?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

5 minut. Gdyby podejść do
tego ambitnie, można by
stworzyć programy na tyle
interesujące, że nie zniechę­
całyby widzów, a wręcz prze­
ciwnie, stałyby się konkuren­
cją dla różnych młodzieżo­
wych magazynów telewizyj­
nych. Z kolei ich krótki czas

trwania nikogo by nie nu­
żył.

Razem z pisemnymi elabo­
ratami dr Petrys przedstawił
konkretne propozycje scena­
riuszy takich programów.
Przeglądałem Je i choć Je;
stem w tej materii laikiem,
muszę przyznać, że zrobiły
na mnie wrażenie. Sądząc’ z

odpowiedzi różnych instytu­

Pod tym pojęciem rozumie on

bowiem przede wszystkim sa­
mego siebie, zastępuje mu ono

skromniejsze i krótsze słowo
„ja”. Pewna siebie zapowiedź
wielkiego procesu ludzi o naj­
większym prestiżu, czyli Brat­
kowskiego stanowi po prostu
projekcją marzeń tego czło­
wieka. W okresie stanu wojen­
nego zasłynął on tym, że uda­
wał, iż się ukrywa, aby stwo­
rzyć pozór, że ktoś go szuka i
cała Warszawa pękała ze

śmiechu, ja zaś posłałem mu

książkę z dedykacją na jego
ściśle konspiracyjny adres.

Marzenie S. Bratkowskiego
o uwięzieniu nie jest znamie­
niem masochizmu. Piłsudski
mylił się, kiedy wyrażał po­
gląd, że więzienie jest tylko
po to, aby ludziom było przy­
kro. Niezmienne korzystanie
z wolności jest dla polityczne­
go istnienia każdego naszego
opozycjonisty tym czym rak
dla biologicznego istnienia lu­
dzi. Nieuwięzienie szybciej
zabija, spychając w niepamięć,
osoby małego znaczenia. Do
tego Bratkowski ma wielką
skazę z punktu widzenia za­
chodnich środków decydują­
cych o tym komu z antysb-
cjalistów w Polsce nadawać
rozgłos, a komu nie. Zazna­
cza się tam niechęć do opozy­
cjonistów z pezetpeerowską, a

poza tym lawirancką przeszło­
ścią. Ciemna cela to dla S.
Bratkowskiego raj i ocalenie.

Ciągłe dobijanie się Stefa­
na Bratkowskiego od ulicy do
bramy mokotowskiego aresztu

wynika więc z motywów oso­
bistych. Jednak owe przepo­
jone pewnością siebie, kate­
goryczne przewidywanie wiel­
kiego procesu politycznego w

Polsce ma dwa znamiona do­
datkowe: uwiąd zdolności do
rozumnych, ocen sytuacji po­
litycznej i chęć zaszkodzenia
własnemu krajowi. W chwili
gdy ludzie stopniowo opusz­
czają więzienia, a władze sto­
pniowo zmierzają do rozwią­
zania problemu uwięzionych
za czyny o politycznych mo­
tywacjach — red. Bratkowski
na odwrót: dostrzega przygo­
towania do procesu monstre.

Zresztą przewiduje on je na­
prawdę czy nie — spieszy bul­
wersować zachodnią opinię
diagnozą, że w Polsce wszys­
tko zmierza do czegoś wręcz
odwrotnego, niż to co w na­
szym kraju rzeczywiście na­
stępuje.

S Bratkowski to oczywiści#
tylko folklor opozycyjnego
marginesu, chociaż dawnymi
czasy publicysta ten wcale nie
był głupcem. Gdzie indziej
znajduje się jądro opozycji
kurczowo uczepione nazwy
„Solidarność”. Otóż zamienia
się ona w mgławicę.

Wychodzący we Francji emi­
gracyjny dziennik „Narodo­
wiec” ogłosił dokument o zo­
bowiązującej nazwie „Tezy
programowe NSZZ »Solidar-
ność«”. Nikt tego nie podpi­
sał, nie wiadomo kto to fir­
muje 1 na tym polega wła­
śnie dzisiejsza mgławicowość
„Solidarności”. Każdy, komu
się nie podoba socjalizm w

Polsce, pojedynczo lub grupo­
wo występuje jako „Solidar­
ność”, podpisuje się tym zna­
kiem. Tak więc w rzeczywi­
stości „Solidarność” to Już nic
określonego, pojęcie będące
ogólną własnością wszystkich,
którzy są przeciw. Np. dotarł
do mnie druk: „Solidarność
Walcząca” — pismo organiza­
cji „Solidarność Walcząca”,
gdzie w poprzek umieszczono
wezwanie: „twój gest solidar­
ności — skasowane bilety
tramwajowe i autobusowe przy
wysiadaniu przekaż wsiadają­
cym, pozostaw w kasowniku’’.
A więc akurat ta jakaś „So­
lidarność” walczy m. in. o

powiększenie deficytu miej­
skich przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych, więc w perspek­
tywie o podniesienie een bi­
letów.

Nowe tezy programowe „So­
lidarności” zawierają ujęte w

punktach streszczenie progra­
mu uchwalonego w 1981 r. na

zjeidzie w Gdańsku, w cza­
sach, kiedy ten związek rze­
czywiście istniał, ale jest parę
dodatków mających znamiona
nowości. Np. punkt 13: „NSZZ
■>Solidarność« uznaje Kościół
katolicki w Polsce jako naj­
wyższy autorytet moralny i
poddaj* się pod jego osąd".
Nic nie wiadomo o tym, aby

cji, zainteresowanych orien­
tacją zawodową, również one

są w pewnym stopniu zafa­
scynowana propozycją. Lecz
na przeszkodzie stoi, jak
zwykle, brak funduszy. Tele­
wizja — przyzwyczailiśmy się
do tego — jest formą propa­
gowania bardzo drogą. Radio­
komitet z pewnością tego nie
opłaci. Lecz można szukać

pomocy finansowej gdzie in­
dziej — niech płacą ci, któ­
rym informacja i reklama
jest potrzebna. Przecież re­
sort na przykład leśnictwa
stać chyba na wyprodukowa­
nie pięciominutowego filmiku.
Można też te programy rea­
lizować tanią techniką wi­
deo. Będzie to przv okazji

miało dodatkową korzyść w

Kościół przyjął takie podpo­
rządkowanie, lub miał je od
kogo przejmować. Notabene
jak się zdaję, wedle kościel­
nej doktryny najwyższym
autorytetem moralnym jest
Kościół uniwersalny i Jego
centralna władza, nie zaś ża­
den Kościół lokalny.

Punkt 14: „NSZZ »Solidar-
ność« stoi na stanowisku, że
obecna działalność władz par-
tyjno-państwowych jest zgu­
bna dla najistotniejszych in­
teresów narodu”. I zaraz po­
tem powiada się, że związek
nie wyklucza kompromisu z

tymi władzami. Jak można
iść na kompromis z tymi, któ­
rzy gubią naród? Ja tam uwa­
żając, że ktoś gubi naród
(szczególnie zaś naród pisany
przez duże n) nigdy bym z

nim nie szedł na kompromisy
i umowy. W punkcie 24 „Soli­
darność” uznaje „emigracyjny
rząd RP w Londynie” i na­
wet pisze go, jak i naród z

dużych liter. Deklarować u-

zpanie dla jednego rządu, a

chcieć się umawiać z drugim?
Czyż może mieć u polskiego
rządu szanse taki kandydat na

partnera do umów i kompro­
misów, który temu rządowi
mówi, iż zajmuje się on ro­
bieniem narodowi zguby po­
czerń deklaruje miłość do lon­
dyńskiej pamiątki historycz­
nej po rządzie przedwojen­
nym?

Dalej program zakazuje e-

wentualnym członkom „Soli­
darności” uczestnictwa w ja­
kichkolwiek legalnie istnieją­
cych organizacjach, a w punk­
cie 17 deklaruje swe popar­
cie wszystkim ugrupowaniom
politycznym, pracującym nad
koncepcją Innego ustroju, któ­
ry się wprowadzi gdy Polska
uzyska niepodległość. Prze­
ciwnicy socjalizmu wyrażają
bowiem pogląd, że Polska nie
jest niepodległa, lecz podpo­
rządkowana i zależna od
ZSRR, głoszą to zaś działacze
polityczni jak najmniej nieza­
leżni, bo bardzo ściśle uzależ­
nieni od różnych ośrodków,
partii i rządów Zachodu oraz

finansowani stamtąd, co wca­
le nie jest tajone.

Przez niezależność Polski
rozumieją oni zależność od
USA a także np. od RFN,
chociaż publicznie rysują to
nieco inaczej. Przywołują
mianowicie jako ideał przed­
wojenną polską niezawisłość.
Tymczasem ta Polska funk­
cjonująca jako „przedmurze”
służebną była wobec polity­
ki takich mocarstw jak An­
glia i Francja. Trudno też
mówić o suwerenności pań­
stwa, gdy w gospodarce prze­
mysłowej dominował obcy
kapitał. Miłośnicy przedwo­
jennej niezawisłości zapomi­
nają też, że świat był wtedy
trochę inny, nie podzielony
na takie jak dziś bloki
państw. Nie chcą też pamię­
tać o tym, że ta niezależność
przedwojenna konkretyzowa­
ła się jako skłócenie ze

wszystkimi sąsiadami Polski.
Czyniło to tę suwerenność z

natury rzeczy tymczasową, a

więc względną, była to nie­
zawisłość na 20-letnią chwi­
lę.

Pasjonujące opozycję dys­
kusje o niepodległości poszły
bardzo daleko przeciw tej
jedynej niezależnej Polsce
jaka istnieje na ziemi, a nie
w głowach jej wrogów. Były
ambasador PRL, który zdra­
dził kraj — Z. Rurarz wy­
stąpił mianowicie z poglą­
dem, że państwo polskie jest
Polakom niepotrzebne. Dopó­
ki jest ono bowiem socjali­
styczne, lepiej, Żeby państwa
polskiego w ogóle nie było.
Można by sądzić, że jeden
człowiek oszalał po prostu z

nienawiści, gdyby nie to, te
Rurarz nie Jest ze swoim po­
glądem osamotniony. W emi­
gracyjnej gazecie „Nowy
Dziennik” ukazał się artykuł
Wojciecha Waaiutyńskiego,
który referuje szersze dysku­
sje w łonie opozycji na wy­
chodźstwie 1 w kraju na te­
mat: czy socjalistyczne pań­
stwo polskie to lepiej niż nic,
czy też gorzej, niż nic. Pisze
on: „... przed piętnastu laty
stanowisko negatywne to zna­
czy negujące istnienie pań­
stwa polskiego zajmowali lu­
dzie s emigracji inteligenc­
kiej po 1988 roku, tera* po­

tym. że kasety s nagranymi
minutami emisji można bę­
dzie rozpowszechniać nie tyl­
ko na antenie. Szkoły posia­
dające magnetowid (będzie
ich coraz więcej) wyświetlą
zainteresowanym wybrane
fragmenty.

Jednocześnie s emisję tele­
wizyjną można drukować
streszczenia poszczególnych
programów w prasie młodzie­
żowej. W bibliotece szkolnej
na pewno przetrwają dłużej
niż efemeryczne ulotki.

Czy dr Petrys ze swoją
koncepcją kupi kompetentne
grona? Osobiście wątpię. Po­
dejrzewam, że znajdzie wro­
gów w instytucjach, które
ustawowo do tych celów

dobne stanowisko przedsta­
wiają ludzie z najnowszej fa­
li emigracyjnej (mówię o

emigracji politycznej, nie za­
robkowej), którzy opuścili
kraj po 1982 roku, lub opu­
ścili go wcześniej, ale posta­
nowili nie wracać po 1981 ro­
ku”, Oto więc płaszczyzna
dyskusji wśród opozycji: czy
realnie Istniejące państwo
polskie lepiej byłoby znisz­
czyć, czy też Jest ono mniej­
szym złem, niż brak wszel­
kiej państwowości. Świadczy
to już o karkołomnym oder­
waniu od myśli i dążeń pol­
skiego społeczeństwa, uznają­
cego swoje państwo za naj­
wyższą wartość.

Rozweselająco brzmi na

tym tle zdanie wybite w au­
striackiej gazecie „Kurier” z

wywiadu, którego jej udzie­
lił L. Wałęsa. Oto ono: „»So-
lidarność« jest mocniejsza,
niż przedtem jeśli chodzi o

planowane idee i propono­
wane rozwiązania”. Czy do

proponowanych' rozwiązań
wywiadowca zalicza także

rozwiązanie państwa polskie­
go?

W prasie zachodniej, któ-
na zawsze wyolbrzymiała po­
wagę i znaczenie tzw. opo­
zycji w Polsce pojawia się
coraz więcej głosów realizmu
zaprawionego zresztą żalem i
rozczarowaniem. „Journal de
Geneve” z 14. 08 pisze: „w

szeregach opozycji istnieje
pełna świadomość trudności
zrobienia czegoś”. Gazeta cy­
tuje anonimowego działacza
podziemnej „Solidarności”:
„...Zużywamy się w manife­
stacjach bez przyszłości i w

strajkach bez znaczenia. Obec­
nie jesteśmy zagrożeni znik­
nięciem z powierzchni. (...)
Czemu może służyć nasza
sieć działaczy, nasza prasa,
jeśli nie mamy perspektywy
walki, jeśli nie mamy nicze­
go konkretnego do zapropo­
nowania”. Dalej mowa o moż­
liwości załamania się opozy­
cji. ponieważ młodzież i ro­
botnicy — pisze „Journal de
Geneve” są do niej głęboko
zniechęceni. Gazeta ubolewa
nad tym, że oddala się na­
dzieja na ostrą konfrontację
w Polsce.

13 sierpnia austriacki
dziennik „Die Presse” pisał:
„Zdaniem wszystkich polskich
rozmówców rząd znajduje się
w najlepszej pozycji od cza­
su wprowadzenia stanu wo­
jennego”. Gazeta wyraża da­
lej pogląd, te ta mocna po­
zycja szczególnie sprzyja wy­
pracowywaniu konsensu. 14.
08 zachodnioberliński „Der
Tagespiegel” pisał, że można

odrzucić możliwość, iż w bli­
skiej przyszłości ludzie typu
Michnika czy Lisa, znajdują­
cy się na wolności, mogą
stworzyć jakiekolwiek ryzyko
dla rządu.

W tym samym numerze

paryskiej „Kultury". który
otwiera pogadanka Piłsudskie­
go o odczuciach więźnia, emi­
gracyjny pisarz antysocjali­
styczny Gustaw Herling-Gru-
dzińskl opisuje spotkanie w

Neapolu z emisariuszem kra­
jowej opozycji. Emisariusz
odmalowywał nastroje w

środowisku opozycyjnym w

Polsce jako egzaltowanie się
wzniosłymi słowami 1 jało­
wymi pojęciami. Mówił o

ucieczce środowisk opozycyj­
nych w górnolotne frazesy i
w dewocję. Emisariusz ubole­
wał, że taka opozycja Jest 1
będzie niezdolna do walki.
Cytuję Herllng-Grudzińskie-
go, który cytuje swego go­
ścia z kraju: „Bo to jest
ucieczka, która na dalszą me­
tę może rozmyć wiele zdoby­
czy, jakie zdołaliśmy wynieść
i ocalić * szesnastu miesięcy
naszego powstania". W
drzwiach odwrócił się jeszcze
i powtórzył s naciskiem: —

„Bo to fest ucieczka i grozi
nam stopniowym przekształ­
ceniem grudniowej porażki w

wysublimowaną, wzniosłą
klęskę".

Oto malej więcej Jak się
zr.a opozycja i co u niej sły­
chać.

utworzone (orientacja zawo­
dowa) zadaniu nie podołały.
Na pewno nie spodoba im
się, że rozwiązanie znalazł
jeden człowiek i w dodatku
chce w gronie góra kilkuoso­
bowym .Je zrealizować. Tele­
wizja też nie lubi konkuren­
cji.

Niech nikomu nie wydaję
się, że problem jest bagatel­
ny. Orientacją zawodową co

roku objętych jest 600 tysię­
cy młodych ludzi. Ta liczba
mówi chyba sama za siebie.
Nie pozwólmy im zbyt długo
się zastanawiać nad... wybo­
rem zawodu.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Zakopiański COS

modernizuje się stale
Kosmetyka Wielkiej Krokwi, Będzie woda

ha Nosalu ♦ Po 1988 r. remont hotelu

„Zakopane”
— Panie Dyrektorze — zwra-

cam się do dyrektora Central­
nego Ośrodka Sportu w Zako­
panem, mgr. STEFANA GUST-
KA — spaceruję po Waszych
obiektach i na każdym niemal
kroku widzę zmiany, ciągle coś
przebudowujecie, poprawiacie.
Teraz np. widzę duże prace
ziemne na Wielkiej Krokwi...

— Mamy ambicję, by nasz

ośrodek był nowoczesny, tym­
czasem dysponujemy bardzo
mocno wyeksploatowaną bazą
i zapleczem. Stąd też potrzeb­
ne są nieustanne remonty, sta­
ramy się zmodernizować bazę
i urządzenia sportowe. Wspo­
mniał pan e Wielkiej Krokwi.

Własnymi siłami (posiadamy
Zakład Remontoxvo-Budowla-
ny) modernizujemy kosztem
ok. 3 min zł zeskok skoczni. Bę­
dzie ona po przebudowie bar­
dziej bezpieczna i nie powin­
na mieć w 1987 r. problemów
z przedłużeniem licencji FIS.
Skończyliśmy też kosztem 2,5
min zł remont sali treningowej
do podnoszenia ciężarów, gdzie
ustawiono 8 nowych pomostów.

— Panie Dyrektorze, od lat
mówi si? o potrzebie wybudo-
wania wyciągu na Średnią
Krokiew, o doprowadzeniu
wody na Nosal, a także o bu­
dowie sztucznego toru do jaz­
dy szybkiej. Kiedy doczekamy
się tych tak potrzebnych inwe­
stycji?

— Postawmy sprawę otwar­
cie, nie można stawiać zam­
ków na lodzie. Żeby zrealizo­
wać te rzeczywiście potrzebne
inwestycje musimy być do tego
przygotowani od strony zaple­
cza technicznego. Będzie moż­
na myśleć o budowie sztuczne­
go toru do jazdy szybkiej i wy­
ciągu jeśli wcześnie! uporząd­
kuje się zaplecze energetyczne.
Dlatego właśnie kosztem 10
min zł modernizujemy sieć
elektryczną na odcinku Ski-
bówki — COS (ok. 6 km), po
zakończeniu tej inwestycji i
wybudowaniu 2 stacji trafa
będzie można przystąpić do

Express Lotek

6, 25, 81, 34, 42

Po mistrzostwach w Meksy­
ku ukazało się sporo artyku­
łów o Maradonie i zespole ar­
gentyńskim. Fachowcy szcze­
gółowo analizowali grę mi­
strzów świata. Trochę jakby w

cieniu piłkarzy pozostawał
główny twórca złotego meda­
lu 47-Ietni trener ĆARLOS
BIŁARDO (z zawodu lekarz).
Dlatego za tygodnikiem cze­
chosłowackim „Gol” chcę przy­
bliżyć Czytelnikom sylwetkę
tego trenera. Oto fragmenty
wywiadu:

— Co było dla Pana najlep­
szą piłkarską szkołą?

— Gra w zespole Estudian-
tes prowadzonym przez wspa­
niałego szkoleniowca Osvalda
Zubeldii. Byliśmy pierw­
szym południowoamerykań­
skim klubem, który stosował
w obronie indywidualne kry­
cie i pułapki ofsajdowe. a

równocześnie obrońcy włącza­
li się do akcji ofensywnych.
Graliśmy przy tym bardzo
twardo, w stylu powiedziałbym
europejskim.

—- Pana oponenci mówią, iż
często preferuje Pan grę
obronną?

— Nigdy nie preferowałem
obrony! Ale mająe oparcie w

dobrze zorganizowanej defen­
sywie łatwiej rozwijać niebez­
pieczne kontrataki. Dlatego
nasz atak zależy w dużym
stopniu od postawy obrońców,
którzy mają także swoje za­
dania w ofensywie 1 często
strzelają bramki. Zawsze sta­
ramy się grać e zwycięstwo!
Nawet na boisku rywala nigdy
nie nakazywałem gry na re­
mis. (ANS)

■ ENCYKLOPEDIA SPORTU -ENCYKLOPEDIA SPORTU ■
T PIŁKA NOŻNA

(8)
Ostateczną kolejność rundy finałowej;

L Urugwaj
3. Brazylia
3 Szwecja
4. Hiszpanią
Mecze rundy finałowej: Brazylią — Szwecją T:l, Urug­

waj — Hiszpania 2:2, Brazylią — Hiszpanią 6:1, Szwecją
Hiszpanią 3:1, Urugwaj — Brazylia 2:1, Urugwaj

Szwecja 3:2.
Urugwaj: Maspoll — M. Gonzales, Tejera, Gambetta, Va-

rela, Andrade, Ghiggia, Perez, Mlguez, Schiaffino, Mo-
fan.

Brazylia: Barbosa — Augusto, Juvenal, Bauer, Danilo,
Bigode, Friaca, Zizinho, Ademir, Jair, Chico.

Łącznie w całym turnieju finałowym zdobyto 88 bra­
mek, a najlepszymi strzelcami byli: Ademir Marcos de
Menezes (Brazylia) — 9, Schiaffino (Urugwaj) i Basora

(Hiszpania) po 5.

V Mistrzostwa Świata (18 VI—4 VII) 1954 r. — Szwajca­
ria. I

Z 38 drużyn, które zgłosiły swój udział w mistrzo­
stwach, do walki o miejsca w finałach stanęło 36 zespo­
łów. Bez eliminacji, w finałowej szesnastce, znaleźli się
piłkarze Szwajcarii i Urugwaju.

W finałach rozgrywki prowadzono w 4 grupach (po 4

drużyny) a 8 najlepszych zespołów grało dalej, ale syste­
mem pucharowym.
półfinały: RFN — Austria 6:1, Węgry — Urugwaj 4:3 (2:2,

dogr.)',

budowy wyciągu i sztucznego
toru. Podobnie ma się sprawa
t Nosalem. Najpierw musimy
skończyć duże ujęcie wody na

potoku Foluszowym, a następ­
nie ułożyć rurociąg na Nosal.
Myślę, że za rok będziemy jut
mieli wodę na Nosalu, w tym
sezonie będziemy musiell Ją
jeszcze dowozić beczkowozami.

— Ale to nie koniec Wa­
szych zamierzeń inwestycyj­
nych?

Oczywiście, czekają nas

dalsze bardzo poważne prace
remontowe, myślę o generalnej
przebudowie hotelu „Zakopa­
ne”, remoncie hali sportowej i
pawilonu pod Wielką Krokwią.
Największe zamierzenie — to

gruntowna przebudowa hotelu,
w zasadzie ze starego mocno

już wyeksploatowanego i o nis­
kim standardzie obiektu pozo­
staną tylko ściany. Do prac
przystąpimy jednak dopiero po
olimpiadzie w 1988 r.

— Co spędza jeszcze sen z

powiek dyrektorowi ośrodka?
— Chcielibyśmy zmodernizo­

wać (poszerzyć) trasy biegowe
pod reglami i na Cyrhli. Prze­
pisy TPN są iednak bardzo ry­
gorystyczne i na razie nie ma­
my na to zgody. Martwię się
też kiepskim stąnem technicz­
nym naszych ratraków. Chcie-
Iibyśm.y zimą utrzymywać tra­
sy narciarskie w jak najlep­
szym stanie, ale jak to robić
mocno zużytym sprzętem? Po­
trzebne są nowe „KSssbohre
ry”, ale kto da dewizy? Ma­
my — nie tylko zresztą my —

kłopoty z naborem ludzi do
pracy. Ot prozaiczny przykład:
od kilku miesięcy nie możemy
znaleźć chętnej osoby do pro­
wadzenia kiosku „Ruchu” w

hotelu „Zakopane”. Brakuje
nam bufetowych, kelnerek,
sprzątaczek, konserwatorów.
Chcemy przystąpić do budowy
pawilonu hotelu pracownicze­
go, zapewne wówczas łatwiej
będzie o kadry dla ośrodka.

—• Dziękuję za rozmowę.
A. STANOWSKI

Super Lotek

1,4,7,11,12,18,21

Carlos Bilardo bez tajemnic
— A co Pan powie o euro­

pejskim stylu gry?
— Gracze w Europie i Ame­

ryce Południowej bardzo się
różnią. Nasi futboliści nigdy
nie będą trenować tak ostro

jak Europejczycy. Dlatego
przed Meksykiem tak dużą u-

wagę kładłem na przygotowa­
nie kondycyjne piłkarzy.

— Co uważa Pan za naj­
większą słabość argentyńskiej
piłki?

— Brak dyscypliny taktycz­
nej! To jest zakorzenione już
od dzieciństwa. Młodzi piłka­
rze robią na treningach co

chcą. Mają potem świetną
technikę, ale żadnego pojęcia
o taktyce.

— Kibice argentyńscy, któ­
rzy 3—3 lata temu ostro Pana
krytykowali, domagając się
nawet Pana dymisji, teraz wy­
chwalają Pana pod niebiosa.
Wszyscy zastanawiają się jak
w ciągu jednego miesiąca zdo­
łał Pan tak świetnie przygoto­
wać zespół do mistrzostw.

— Były rzeazywlście proble­
my. Musiałem stworzyć repre­
zentację z dwóch różnych
grup. Z młodych argentyńskich
nadziei, które prowadziłem od
1983 roku oraz z graczy wystę­
pujących na co dzień w Euro­
pie, którzy potrzebni byli w

M F-4
4:4 14-4
3:4 «—11
1:5 4—11

Biegi na orientację, młoda
konkurencja, która początek
wzięła w Sandynawil, gdzie w

1897 r. rozegrano pierwsze za­
wody. Zawodnik startuje na

trasę z mapą 1 kompasem, mu­
si nie tylko wykazać się do­
brym przygotowaniem biego­
wym. ale i umiejętnością od­
szukania ukrytych znaków 1
wybrania optymalnej trasy.
Słowem konkurencja dla bie­
gaczy inteligentnych.

W Krakowie od 1980 r. dzia­
ła przy WKS Wawel sekcja
biegów . na orientację, którą
kieruje mjr Stanisław Bis­
kup, Krakowianie są w tej
chwili bezkonkurencyjni w

kraju, w latach 1981—84 zdo­
byli łącznie 44 medale, są ak­
tualnym drużynowym mir
strzem Polski, Wł. Dyzio jest
mistrzem indywidualnym.

Te osiągnięcia krakowskich
biegaczy sprawiły, iż Komitet
Sportowy Wojska Polskiego
powierzył Wawelowi organi­
zację dużej międzynarodowej
imprezy — IV MISTRZOSTW
ARMII ZAPRZYJAŹNIO­
NYCH w dniach 3—6 wrze­

Tenisowe MP

Na kortach katowickiego
Baildonu rozgrywane są teni­
sowe mistrzostwa Polski. Z nr 1

wśród kobiet rozstawiona zo­
stała E. Żaboklicka (Legia),
wśród mężczyzn — W. Rogow­
ski (Górnik Bytom). Ubiegło­
roczny mistrz Polski W. Ko­
walski (Goplania Inowrocław)
otrzymał nr 5. I właśnie jego
spotkania cieszą się dużym po­
wodzeniem, gdyż wszyscy są
ciekawi jak gra po długiej
kontuzji i ile nauczył się w

czasie tenisowych „studiów” w

USA. Po dwóch meczach ze

słabszymi przeciwnikami
wczoraj pokonał Rodego (Piast).

Igloopol w finale

(S) Bardzo dobrze spisują
się młodzi piłkarze Igloopolu
Dębica trenowani przez A.
Garleja, którzy po zwycięst­
wie nad Wdą Świeć 4:0 (1:0)
awansowali do 4-osobowego fi­
nału.

reprezentacji T uwagi na ich
taktyczno-techniczne umiejęt­
ności. Udało mi się, choć nie
wszystko szło gładko. Oto w

ostatniej chwili ..wyskoczył” z

reprezentacji chory Passarella.
podpora naszej obrony. Szuka­
łem jego następcy i zaryzyko­
wałem wystawienie Browna.
Spisał się na mistrzostwach
znakomicie, strzelając w finale
bardzo ważnego gola.

— Jakich graczy ceni Pan
najwyżej?

— Przede wszystkim tych,
którzy potrafią grać na całym
boisku, * równocześnie mają
oczy otwarte. Piłkarz musi sam

reagować na to, co się dzieje
na boisku. Szalenie przypadła
mi do gustu w Meksyku gra
francuskiego obrońcy Amoro-
sa, w pomocy takim idealnym
tandemem są: Fernandez—Ti­
rana. My też mieliśmy w ze­
spole takich piłkarzy: Olustie-
go, Burruchagę czy Enrlque’a.
Argentyńczycy nie są przy­
zwyczajeni do takiego stylu
gry, u nas piłkarz porusza się
tylko w pewnej określonej
strefie boiska. Pod tym
względem pozostajemy za Ew-
ropą w tyle o co najmniej... 15
lat. Ale też część trenerów w

Argentynie nie ma pojęcia o

taktycznym prowadzeniu me­
czu.

meos e III miejsce: Austria — Urugwaj 3:1

finał; RFN — Węgry 3:3 (2:2), sędzia — Ling (Anglia)
bramki: Rahn — 3 i Morlock dla RFN oraz Puskas
i Czibor.

RFN; Turek — Posipal, Kohlmeyer, Eckel, Liebrich, Mai,
Rahn, Morlock, O. Walter, F. Walter, SchSfer.

Węgry; Grosici — Buzanszky, Lantos, Bozslk, Lorant, Za-
karias, Czibor, Kocsis, Hldegkuti, Puskas, J. Toth.

Łącznie w całym turnieju strzelono 140 goli (59 piłka­
rzy) a najlepszymi strzelcami byli: Sandor Kocsis (Wę­
gry) — 11 oraz Morlock (RFN), Probst (Austria) i Hiigi
(Szwajcaria) po 6.

VI Mistrzostwa Świata (8—29 VI) 1958 r. — Szwecja.
W rozgrywkach eliminacyjnych, wyłaniających finało­

wą szesnastkę, wystartowało 49 zespołów, spośród 53
wcześniej zgłoszonych. W finałowej szesnastce bez elimi­
nacji znaleźli się p lkarze RFN i Szwecji Rozgrywki fi­
nałowe prowadzono w 4 grupach (po 4 drużyny) i z każ­
dej dwa najlepsze zespoły awansowały do ćwierćfinałów.
Dalsze gry prowadzono systemem pucharowym,
półfinały: Brazylia — Francją 5:2, Szwecja — RFN 3:1
mecz o III miejsce: Francja — RFN 6:3

finał: Brazylia — Szwecja 5:3 (2:1), sędzia: Guigne (Fran­
cja)

bramki: Pele — 3, Vava — 3 1 Zagało dla Brazylii oraz

Liedholm 1 Simonsson.

Brazylia: Gilmar — D. Santos, N. Santos, Zito, Bellini,
Órlando, Garrlncha, Didl, Vava, Pele, Zagało.

Szwecja: Syensson — Bergmark, Axbom, Bórjeson, Gu-
stavsson, Parling, Hamrln, Greń, Simonsson, Lied­
holm, Skoglund.

Podczas całego turnieju finałowego zdobyto 126 goli (61
piłkarzy) a najlepszymi strzelcami byli: Jus’. Fontaine
(Francja) — 13, Pele (Brazylia) i Rahn (RFN) po 6.

śnia br. Na starcie zobaczymy
reprezentacje 5 krajów: Buł­
garii, NRD, Węgier, ZSRR
oraz Polski, w charakterze
obserwatorów wystąpią Cze-
choslowacy i Syryjczycy.

Każda reprezentacja składać
się będzie s 8 zawodników,
przewidziano dwie konkuren­
cje — bieg indywidualny na

ok. 15 km 1 bardzo widowisko­
wą sztafetę (biegnie 4 zawod­
ników). Wszystkie konkuren­
cje odbywać się będą w Zło­
tym Potoku k. Częstochowy
(Chodzi o to, by wszyscy za­
wodnicy mieli szansę równego
startu), natomiast uroczystość
otwarcia imprezy odbędzie się
4IX na stadionie Wawelu.

Nasza reprezentacja prze­
prowadza teraz ostatnie tre­
ningi. ostateczny skład pozna­
my 29 bm., a kandyduje 9 za­
wodników: L. Parafianowicz,
R. Trzemielewski (dwaj naj­
bardziej doświadczeni 1 utytu­
łowani zawodnicy), J. Kozłow­
ski, W. Dyzio, S. Łabuziński,
A. Olech (wszyscy Wawel) oraz

M. Motała. P. Czajkowski i Z.
Hornik (z Floty).

(ANS)

Nic dobrego nie można po­
wiedzieć o reprezentantach
Krakowa, z których najlepiej
spisała się K. Slęczek (Nadwi-

ślan). W pierwszej rundzie
pokonała B. Kocygę (Błę­

kitni Kielce) 6:2, 6:1, a w dru­
giej uległa D. Dziekońskiej
(Piast) 2:6, 6:7. Jej koledzy
klubowi wypadli gorzej prze­
grywając już w pierwszej run­
dzie. R. Radwański przegrał z

H. Kornasem (Górnik Bytom)
2:6, 6:7, 1:6, zaś Z. Górszczak
uległ G. Garczyńskiemu (AZS
Poznań) 5:7, 2:6,1:6. Poznaniak

pokonał potem rozstawionego
z nr 4 M. Lewandowskiego
(MKT) 6:2, 4:6, 6:4, 6:4.

(a)

W kilku wierszach

. (S).' Ozdobą mityngu w

Berlinie był rekord świata w

pchnięciu kulą Beyera —

22,64. Dotychczas . rekordzistą
świata był jego rodak Tim-
mermann — 22,62.

— Jaką rolę wyznaczył Pan
w Meksyku Maradonie?

— To jest piłkąrz o wielkiej
osobowości, prawdziwy przy­
wódca nie tylko na boisku. U-
ważam, iż znakomicie zrobi­
łem powierzając mu funkcję
kapitana po chorym Passarelli.
W każdym meczu Diego miał
spełniać inną funkcję, wedle
tego, jak grał przeciwnik.
Przeciwko Anglii miał rozwi­
jać akcje z głębi pola (tak
strzelił drugą bramkę). W fi­
nałowym meczu z RFN miał
koncentrować uwagę rywali
na sobie, a przez to pozosta­
wiać wolne pole do gry Burru-
chadze i Enriąue.

— Wierzyli pańscy piłkarze
w końcowy sukces?

— Tylko Jeden raz byliśmy
nerwowi. Było to przed spot­
kaniem z naszym wielkim ry­
walem — Urugwajem. Kiedy
wygraliśmy ten mecz, wszyscy
byliśmy przeświadczeni, iż
złote medale będą nasze!

Zgodzą się Czytelnicy z tym,
ii wywiad z C. Bilardo jest
bardzo ciekawy, pokazuje
osobowość tego świetnego
szkoleniowca, a równocześnie
odsłania kulisy argentyńskiej
piłki.
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KURSY

— kelnerów bufetowych S
— kierowników zakładów “j

gastronomicznych
— krojuiszyciaIiHst. S
— kosmetyczny dla po- S

trzeb własnych
— rysunku odręcznego S
— dekoratorów wnętrz i S

wystaw sklepowych S

organizuj*
KSP „OŚWIATA”
Oddział Kraków

Informacje i wpisy, ul. S

Krowoderska 19, telefon «•

22-79-99. K-7338 Ę

■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

►

ZGUBY

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuj* kurty
— spawania elektryczne­

go
— spawania gazowego
— palaczy c.o. i kotłów

wysookprężnych
Informacje i wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

68-10-88, w rodź. 8—1T.
K-7058

MICHALSKI Zbigniew, zam. Bia­
ły Dunajec, zigublł dnia 5 sier­
pnia 1986 prawo jazdy i dowód
rejestracyjny wydane przez Urząd
Gminy w Białym Dunajcu. P-iaa
-7— ■ I . ....................... -. ...... ...... . . ..... ..... ..

ZEŁASKO Jacek zam. Nowy
Sącz, Lwowska 75/17 zgubił pra­
wo jazdy kat. B nr 0351/85, wy­
dane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miejskiego w Nowym
Sączu. S-21295

CIĄGŁO Andrzej zam. Stadła
84 zgubił prawo jazdy kat. ABCE
nr 1175/85, wydane przez Urząd
Gminy w Podegrodziu. S-21294

KOBAS Leszek, zam. Posądza 36,
zgubił prawo jazdy, kat. BT, wy­
dane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Gminy Koniusza.

g-29654
MYŚLIWIEC Tadeusz, zam. Ma­
niowy, ul. Słowackiego 2, zgu­
bił legitymację studencką, wy­
daną przez Politechnikę Krakow­
ską. g-29742
RYBSKI Józef zam. Szaflary. Za­
kopiańska 10, zgubił prawo jazdy
kat. B nr 959/82, wydane przez
Urząd Gminy w Białym Dunaj­
cu. S-29932

Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze Zarząd Od­
działu w Krynicy, ul. Świerczewskiego 32, tel. 576 lub 29-10 —

sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
autobus marki JELCZ, typ 080, nr podwozia 29078, nr Silni­
ka 122663, nr rejestracyjny NSC 255V, stopień zużycia
Cena wywoławcza wynosi 1.115.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4.09.1986 r. o godz. 10 w

rze Oddziału PTTK w Krynicy, ul. Świerczewskiego 32.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. od 10 do
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II

targ odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 10,30.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy wpła­

cić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Oddziału

PTTK, ul. Kraszewskiego 6.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny. K-7277

50%.

Biu-

13.
prze-

ZAJĄC Beata zam. Nowy Sącz,
Matejki 50c/35 zgubiła prawo
jazdy kat. B nr 22163/80, wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Miejskiego w Nowym Sączu.

USŁUGI

KURSY

dla pracowników
z zakładów pracy

— operatorów . wózków
akumulatorowych i

spalinowych
— spawani* specjalisty­

cznego
— spawania elektryczne­

go 1 gazowego
— palaczy e.o.
— obsługi suwnie
— obsługi średniego

lekkiego sprzętu
dowlanego

— obsługi wind towaro­
wo-osobowych

— obsługi lin I haków
— zaplataczy lin
— bhp i p.poł.
— kursy przyuczające do

sawodu (wszystkie
branże)

— kursy prsygotowująee
do egzaminów na ty­
tuły kwalifikacyjne
robotnika, czeladnika
1 mistrza we wszys­
tkich branżach 1 zawo­
dach

— inne kursy

organizuj*
na terenie Krakowa, Tar­
nowa oras woj. krakow­
skiego, tarnowskiego
nowosądeckiego

KSP „OŚWIATA*
Oddział Kraków

ul. Mazowiecka 29
tel. 33-34-72, 33-94-23

w godz. 8—15

1
bu-

i

ZABEZPIECZENIE drzwi, zamki,
taplcerka, okapy nadkuchenne —

montuje Kamionka. Tel. 55-05-14 .

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenia drzwi z komfortowym
wykończeniem, montaż drzwi har­
monijkowych — PlndeL,
34-39-87.

________ g-jaua
MONTAŻ żaluzji przeciwsłonecz­
nych, międzyszybowych, montaż
zamków wszelkich typów oraz ta-
picerkl — wykonuje Sobczyk, tel.
Z2-ł2e-32, ffl-13-91.

___________g-MIZ40
PRZESTRAJANIE OTV Pal-Secam,
Secam-Pal. Szostak, Kraków, Fi-
larecka 2._________ g-3K77
CZYSZCZENIE dywanów i taP1'
cerki ,agregatem „Vap” — Dyna,
tel. 12-14-17.

_________ g-310712
ŻALUZJE aluminiowe — Jezierski
tel. 28-56-43, 8—10._________ g-30031

PROFESJONALNE, elektroniczne
systemy alarmowe — wykonuje i
instaluje autoryzowany zakład
instalacji antywłamaniowych, Kra­
wiec, Bochnia, Poniatowskiego 30.
Zamówienia codziennie, 17—13.

INTERESUJĄCE oferty matrymo­
nialne, kontakty zagraniczne po­
leca „LIDO” Gdynia 10, skryt-
ka ST. K-S5S8

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Zawadzie, 39-200
Dębica ogłasza, że W DRODZE II 1 ni PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda niżej podane sprzęty:

, ciągnik rolniczy C-360-3p, nr rej. TAM 005H, rok prod.
1982, stopień zużycia 47%, cena wywoławcza 536.625 zł

ciągnik rolniczy C-385, nr rej. RE-0109, rok prod. 1978, sto­
pień zużycia 49%, cena wywoławcza 512.244 zł

ciągnik Białoruś z osprzętem, nr ewid. 74/5 1 168/5, rok
prod. 1977, stopień zużycia 62%, cena wywoławcza
387.144 zł

, ładowacz chwyt. Cyklop typ T-214, nr ewid. 761178, stopień
zużycia 64% cena wywoławcza 100.300 zł

, przyczepę roi. typ D-47A, nr ewid. 36/7, rok prod. 1973,
stopień zużycia fS&fo, cena wywoławcza 76.490 zł
oraz W DRODZE III PRZETARGU:

, samochód Nysa typ 522, nr rej. TAR-536S, rok prod. 1978,
stopień zużycia 61% cena wywoławcza 125.760

Sprzęty można oglądać w dniach 28—29.08.1986
renie POHZ Zawada.

Przetarg odbędzie się w dniu 1986.09.01. o godz.
dzibie POHZ Zawada.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cać w kasie POHZ Zawada, najpóźniej w dniu przetargu, do
godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-6973

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
LOKAL

— o powierzchni 80—40 m*, * przeznaczeniem aa

działalność zakładu usługowego fryzjerskiego

pilnie wynajmie
na terenie Myślenic, na okres minimum 8 lat

USŁUGOWO-WYTWÓRCZA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PIONIER-

w Myślenicach
Zainteresowanych prosi się o skontaktowanie się

w Zarządzie Spółdzielni Myślenice, uL Sobieskiego II,
tel. 205-76 lub 208-22.

1.

2.

3.

4.

8.

1.
zł

r. na te-

10 w sie-

Dyrekcja Oddziału PP „Desa" w Krakowie, ul. Floriańska 15,
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie:

odcinka linii kablowej 4X240, zasilającej salon antykwary­
czny przy ul. Grodzkiej 8 w Krakowie, wraz ze złą­
czem Z3e

2. odcinka linii kablowej 4X120, zasilającej magazyn przy ul.

Czerwodnej 8 w Krakowie, wraz ze złączem Z3e
Termin wykonania prac: sierpień — wrzesień 1986.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne posiadające aktualną rejestrację
w Zakładzie Energetycznym Kraków.

Bliższe informacje można uzyskać w Sekcji Technicznej,
ul. Floriańska 15, I p .lub telefonicznie tel. 22-93-82 w godz.
8,30—15.

Przetarg odbędzie się:
— w części dotyczącej punktu 1 dnia 8.IX. godz. 12
— w części dotyczącej punktu 2 dnia 5,IX. godz. 12

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta względnie
unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

K-6704

1.

RÓŻNE

B. EINHORN poszukuje swych
krewnych: Elnhornów, pochodzą­
cych z Bochni oraz Taffetów po­
chodzących z Gdowa i Wadowic.
O Informacje prosi M. Brodzik,
96-515 Teresin, skrytka pocztowa 1.

„HALSZKA” pomaga szybko, ta­
nio, dyskretnie. Oferty krajowe,
zagraniczne. Żary, skrytka.
PRZEPRASZAM Ob. Henryka
Mlsterkę zam. w Tarnowie ul.
Szpitalna 7/26 za pobicie na ogród­
kach działkowych przy ul. No-
wodąbrowsklej 10 czerwca 1986
r. Jerzy Galary Tarnów, Dwer­
nickiego 16/11. T-27153

INTERESUJĄCE oferty matrymo­
nialne, kontakty zagraniczne po­
leca „LIDO” Gdynia 10, skryt­
ka 37.

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, uL Bajeczna 1

| zatrudni natychmiast
— na korzystnych warunkach płacowych wg zakła­

dowego systemu wynagradzania pracowników
I umysłowych na stanowiska:

4 kierowników budów —- wymagane uprawnienia
budowlane

1 4 ekonomistę w dziale ekonomiczno-finansowym
, robotników wykwalifikowanych w specjalnościach:

4 muran-tynkars
| 4 ślusarz-spawacz

4 zbrojarz-betoniara
4 dekarz-blachars

I 4 stolan-cieśla

4 mechanik samochodowy
oras robotników budowlanych

4 ładowaczy
Praca na terenie miasta Krakowa.

Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej, teL
11-48-44, w godz. 7—15.
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WYDZIAŁ ROLNICZY
AKADEMII ROLNICZEJ IM. H. KOŁŁĄTAJA

w Krakowie
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OGŁASZA WPISY
na STUDIUM PODYPLOMOWE

■ zakresu
GOSPODARKI GÓRSKIEJ
na rok akademicki 1986/8?

Zajęcia na Studium trwają dwa semestry w wyzna­
czonych zjazdach 5-dniowych.
Wymagane dokumenty:

— odpis dyplomu ukończenia studiów (rolnicze, le­
śne, zootechniczne, biologiczne, geograficzne, me­
lioracyjne, ekonomiczne, politechniczne)

— kwestionariusz osobowy
— skierowanie zakładu prany

* zobowiązaniem
pokrycia kosztów

— 3 zdjęcia
Termin składania podań <ło 16_września 1986 r. na

adres: Akademia Rolnicza ‘

..................... ..

Kraków, al. Mickiewicza 21,
cznego.

Szczegółowych informacji

Im. H. Kołłątaja, 31-110
Sekretariat Studium Zao-

Szczegółowych informacji o programie i toku stu­
diów udziela Sekretariat Studium Zaocznego przy aL
Mickiewicza 21, tel. 33-18-54.
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PRZETARGI

PP Składnica Księgarska w Warszawie, Transport Książki
30-417 Kraków, ul. Łagiewnicka 39, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zbędne samochody do­
stawcze m-ki:

1. „Żuk A-03” nr rej. KRB-552-Z/15, rofc budowy 1967, sto­
pień zużycia 75%

2. „Zuk A-06M” nr rej. KRB-553-Z/110, rok budowy 1974,
stopień zużycia 75%

Pojazdy te można oglądać codziennie (oprócz sobót), w godz.
8—10 w Bazie Zakładu Kraków, ul. Łagiewnicka 39 lub in­
formować się telefonicznie pod nr 66-33-02.

Wadium należy wpłacić w kasie zakładu do godz.
później w przeddzień przetargu, który odbędzie się
4.09.86 o godz. 8, a w przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12 II prze­
targ nieograniczony. K-6877

10 naj-
w dniu

Gminna Spółka Wodna w Rzepienniku Strzyżewskim woj.
tarnowskie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:
— koparko-spycharkę JUMZ-6AM, rok produkcji

rej. TAM-179X, cena wywoławcza 388.480 zł
— przyczepę wywrotkę D-47A, rok produkcji 1981,

woławcza
— przyczepę skrzyniową D-46A, rok produkcji 1980,

woławcza

Przetarg odbędzie się dnia 8 września 1986 roku w bazie
naszej jednostki, o godz. 9.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­
dium- w wysokości 10% ceny wywoławczej, najpóźniej do

godz. 8.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 10. K-7287

103.320 zł

76.840 zł

1981, nr

cena wy-

cena wy-

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego 1 Artystycznego im.
St. Wyspiańskiego w Krakowie, ul. Mogilska 45 ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód m-kl ŻUK A13B, nr rej. KRB-522B, rok pro­

dukcji 1980, stopień zużycia 60% cena wywoławcza —

301.600 zł
— samochód marki ŻUK A06, nr rej. KRA-798G, rok pro­

dukcji 1978, stopień zużycia 80% cena wywoławcza —

155.200 zł
— samochód m-ki Nysa 522T, nr rej. KRB-776B, rok produk­

cji 1980, stopień zużycia 80% cena wywoławcza —

160.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 4.09.1988 r. o godz. 10 w sie­
dzibie SPRLiA im. St. Wyspiańskiego w Krakowie, przy ul.
Mogilskiej 45.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o

godz. 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej w kasie Sp-<nl najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn. K-6895

3.

3.

Rejonowa Spółdzielnia Ogrednlczo-Pszczelarska w Tarnowie,
ul. Nowodąbrowska 6, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:
1. samochód m-ki Zuk A-l IB, nr rej. TAR-359L, stopień su-

życla 75% cena wywoławcza 180.000 zł
samochód m-ki Zuk A-l IB, nr rej. TAR-438C, stopień ru-

życla 70% cena wywoławcza 200.000 zł
silnik S-21, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 36.000 A

Przetarg odbędzie się w dniu 9.09.1986 r. o godz. 10 w bu­
dynku Rejonowej Spółdzielni Ogrodnlezo-Pszezelarskiej w

Tarnowie, ul. Nowodąbrowska 6.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w Kasie Spół­
dzielni jw. wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, naj­
później w przeddzień przetargu.

Pojazdy przeznaczone do sprzedaży można oglądać codzien­
nie w godz. 7—9 w:
— poz. 1 — Punkt Staąpu Owoców l Warzyw w Tarnowie,

uL Narutowicz* 3
— poz. 2, 3 — Przetwórni* Owoców i Warzyw w Kąśnej

Dolnej.
W przypadku nie dojścia do skutku przetargu I, przetarg II

odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-6852

Zakopiańskie Warsztaty Wzorcowe w Zakopanem, uL Szy-
mony 17 „b”, sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód dostawczy m-kl ZUK A-ll, nr

tej. NSA-051A, nr fabr. 319399, rok produkcji 1979, stopień
zużyci* 75%, cena wywoławcza 192.250 zł.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 8—48 w siedzibie
Spółdzielni.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 wsraośmia 1986 ». o godz. 10
w siedzibie Spółdzielni w Zakopanem, ul. Sizymony 17 „b”.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej w Kasie Spółdziel­
ni do dnia 9.09.1980 r.

Zastrzega się prawo unlewainlenia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-6855

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego Oddział Nr
ul. Kazimierza Wielkiego 104 C, ogłasza, te
PRZETARGU sprzeda:

samochód ciężarowy marki Star 28, nr rej. ~ *■>,
nr podwozia 65557, nr silnika 17354, cen* wywoławcza
240.000 A
samochód ciężarowy marki Star 28 W, nr rej. KRB 373 N,
nr podwozia 59068, nr illnlk* 53789, cena wywoławcza
250.000 A

3. samochód ciężarowy Ifa W 80 LA
371N,nr .

‘ ’
---------

.

woławcza 600,000 A

Przetarg odbędzie się w dniu 9.09.1986 r. 0 godz. 10 w STW
O/Myślenice, ul. Kazimierza Wielkiego 104 C.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochody można oglądać w przeddzień przetargu, od go­
dziny 11 do 14. »

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnieni* przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn, K-0593

3 Myślenice,
W DRODZE

1.

1.

KRB 311 N,

_ ____

% paszowóz. nr rej. KRB
■ozla 7914393, nr silnika 7900308, cena wy­

i

K-6421

J

K-6803

PKP ODDZIAŁ
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT DROGOWYCH

w Krakowie, ul. Mogilska 1

kupi
— konstrukcję hali warsztatowej wraz ■ poszyciem

o wymiarach: szer. 20—30 mb, dl. 80—150 mb,
wys. minimum 6 mb.

Oferty kierować: PKP Oddział Zmechanizowanych
Robót Drogowych 31-516 Kraków, ul. Mogilska 1, tel.
22-70-22, wewn. 36-29, 35-57, 56-25.

li WAG A! POSZUKUJĄCY PRACY!

Śląskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego
w Katowicach

Zakład Nr 3 w Trzebini

zatrudnił] natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych pracowników
w zawodach:

4 inżyniera lub technika budowlanego s uprawnienia­
mi

4 inżyniera lub technika energetyka i uprawnieniami
4 chemika — wykształcenie średnie lub zawodowe
4 automatyków urządzeń przemysłowych
4 ślusarzy — spawaczy „

4 mechaników samochodowych
♦ elektryków samochodowych
4 ustawiacza transportu kolejowego
4 maszynistę lokomotywkl spalinowej

Stawki wg nowych zasad wynagradzania pracowni­
ków, niezależnie od których pracownicy otrzymują!
— premię regulaminową
— dodatki za staż pracy
— ekwiwalent za węgiel po roku pracy
— nagrody jubileuszowe
— odprawy pieniężne w związku z przejściem na eme­

ryturę i rentę
— mieszkanie po 3 latach pracy

Bliższych informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia
Sekcja Służb Pracowniczych — Trzebinia, uL Słowac­
kiego 49, teł. 4, wewn. 270, 271. K-5614

W związku z rozwojem
PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH

ROBOT INŻYNIERYJNYCH
w Krakowie

DZIEWIARSKA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„ROBOTNIK”

w Krakowie, ul. Kościuszki 80

ZATRUDNI
4 instruktorów praktycznej naiuki zawodu w spec­

jalnościach:
— ślusarz spawacz
— mechanik maszyn budowlanych
— mechanik pojazdów samochodowych

ponadto
4 tokarzy
4 frezerów

Przedsiębiorstwo gwarantuje bardzo korzystno wy­
nagrodzenie wg nowego zakładowego systenju wyna­
gradzania.

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych zapewnia możliwość korzy­
stania ze stołówki i bufetu oraz z wczasów i kolonii

krajowych i zagranicznych.
Dowóz do pracy autobusami zakładowymi.
Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dzia­

le Kadr i Szkolenia w Krakowie, ul. Płk. Dąbka 2, tel.
55-33 -12, 55-30-88, wewn. 328 lub 320.

Dojazd tramwajem 3, 6, 13, 9, 24 do ul. Wielickiej a

następnie autobusami 108, 147, 158 lub bezpośrednio z

pi. Boh. Getta autobusami nr 108, 157, 158.
K-7499
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Zabierzowska Fabryka Maszyn w Zabierzowie

k/Krakowa

przyjmie natychmiast do pracy
na korzystnych warunkach płacowych:
4 inżynierów 1 techników mechaników (absolwentów)
4 frezerów
4 szlifierzy
4 malarzy — lakierników

4 mechanika samochodowego
4 robotników bez kwalifikacji

W sprawie zatrudnienia, przyjmuje Dział Służby Pra­
cowniczej w godzinach 6.30—14.30. K-5634

PAŃSTWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ

DLA DOROSŁYCH

w Krakowie uL Helclów 8

ZATRUDNI
samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia z 3-łet-
nią praktyką, wynagrodzenie miesięczne 20.000—

23.000 zł
2 pomocników magazynowych — wynagrodzenie
(miesięczne 16.000 zł
2 sprzątaczki — wynagrodzenie miesięczne 9000—
10.000 zł

oraz inwalidów III grupy z aktualnym orzeczeniem KIZ

na stanowiskach:
• samodzielny referent ds. organizacji 1 samorządu

na 1/2 etatu, wynagrodzenie miesięczne 11.000—
12.000 zł

• 2 portierów w pełnym lub niepełnym wymiarze
czasu pracy, wynagrodzenie miesięczne 15.000—
16.000 zł

K-7451

Zakład Budowy Sieci Elektrycznych „ELBUD"
Kraków, ul. Płk. St. Dąbka 8

zatrudni natychmiast
A specjalistę do działu planowania: wymagane wy­

kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne 1 prak­
tyka▲ referenta zaopatrzenia części zamiennych GTS —

wymagane wykształcenie średnie 4- praktyka
mechaników samochodowych z praktyką
mechaników maszyn budowlanych z praktyką
tokarzy z praktyką
kowala
blacharza samochodowego z praktyką
ślusarzy spawaczy elektrycznych z praktyką
lakiernika samochodowego z praktyką
diagnostyka samochodowego z praktyką
elektryka samochodowego z praktyką
operatorów koparek, dźwigów 1 ciągników, praca
w terenie
elektromonterów — praca w terenie
kierowców samochodowych z I 1 II kat. prawa jaz­
dy — praca w terenie
geodetów z praktyką — praca w terenie
referenta ds. rozliczania paliw — wykształcenie
średnie
kier. Działu Księgowości — wykształcenie wyższe
lub średnie z praktyką
samodzielnego księgowego — wykształcenie śred­
nie

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Płk. St.
Dąbka 8, telefon 55-05-22, wew. 318 lub 218.

K-5682

▲
▲▲
▲
▲
▲
A
A
A
A

▲▲
▲
▲
▲
▲

ZATRUDNI natychmiast
4 2 magazynierów
4 salowe
4 praczki
4 palaczy c.a

Dla salowych istnieje możliwość zakwaterowania i
i wyżywienia.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Spraw Pracowniczych W godzinach 7.30—-15, telefon
34-42-55, wewn. 219.

K-7439

CHCESZ MIEĆ SATYSFAKCJĘ Z PRACY — zgłoi sit
do pracy w Krakowskiej Fabryce Aparatów Pomiaro­
wych MERA — KFAP — znanego to kraju producenta
mikrokomputerów, eksportera aparatury kontrolno-po­
miarowej do krajów zachodnich.

Oferujemy wręcz laboratoryjne warunki pracy, szyb­
kie wzrosty zarobków wynikające z dynamicznego, bo
30% w skali rocznej wzrostu sprzedaży,

Poszukujemy w szczególności!
4 Ślusarzy
♦ ŚLUSARZY remontu maszyn
4 TOKARZY

4 FREZERÓW
♦ GALWANIZERÓW
♦ LAKIERNIKÓW
♦ OPERATORÓW obrabiarek sterowanych numeryes-

nie
♦ MONTERÓW maszyn elektronicznych
4 SPAWACZY
4 HYDRAULIKÓW
4 PAKOWACZY

4 ROBOTNIKÓW transportu 1 magasynewyc*
Chętnie zatrudnimy absolwentów wyższych uczelni
TECHNOLOGÓW
KONTROLERÓW jakości
SPECJALISTÓW ds. Inwestycji
ORGANIZATORA produkcji przemysłowej '■
KIEROWNIKA Sekcji Rozliczeń Finansowych'
REFERENTÓW ds. księgowości
REFERENTÓW ds. zaopatrzenia
SPECJALISTÓW elektroników
EKONOMISTÓW s wyższym wykształceniem ~

A
A
A
A
A
A
A
A
A

Absolwentom wyższych uczelni gwarantujemy nyt>-
kie awanse związane z planowanym rozwojem fabryki
w najbliższej 5-latce.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki socjal­
ne — spędzanie wczasów w zakładowych ośrodkach

wypoczynkowych w Zakopanem, Krynicy, Limanowej.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i Informacji udzie­

la: Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Krakowskiej
Fabryki Aparatów Pomiarowych MERA — KFAP
Kraków, ul. G. Zapolskiej 38, tel. 37-75-83.

. Dojazd tramwajami nr 4, 8, 12 — Bronowie*.
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RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI KRUSZYWA

I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO*
w Rzeszowie, uL M. Reja 18

ZATRUDNI
— inżyniera górnika, mechanika lub techniką naj­

chętniej w wymienionym zawodzie na stanowi­
sku:

kierownika zakładu lub mistrza
ds. produkcji

W podległych Zakładach Eksploatacji Kruszywa
na terenie woj. tarnowskiego, gm. Wierzchosławice

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj- Q|
muje Dział Spraw Pracowniczych, tel. 360-5L

K-5960 H
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

4 murarzy-tynkarzy
4 cieśli
4 blacharzy-dekarzy

:
posadzkarzy-fliziarzy
spawaczy

4 zbrojarzy
4 ślusarzy

:
operatorów sprzętu ciężkiego
kierowców

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie (akord), bezpłatne zakwaterowanie w ho­
telach pracowniczych, wczasy i kolonie w ośrodkach
nad morzem, jeziorami i w górach oraz w ramach
wymiany poza granicami kraju.

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
„Karty Budowlanych”.

Przedsiębiorstwo posiada własną Spółdzielnię Mie­
szkaniową, w której istnieje możliwość szybkiego
otrzymania własnego mieszkania — do przepracowa­
niu w Przedsiębiorstwie 5 lat

Przy KPBP „Krakbud" Istnieje Zespól Szkół Budo­
wlanych gdzie można uzyskać tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego oraz kontynuować naukę w Średnim
Studium Budowlanym.

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji Udziela Dział Za­
trudnienia i Szkolenia KPBP „Krakbud” w Krakowie,
uL Dzierżyńskiego 112, pokój 106, teł. 87-52-48 lub
37-55-55, wewn. 215.

1?

I

K-6274
_____

.
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Bez podstawowych surowców trudno produkować papierosy

Czy niektóre gatunki znikną z kiosków?

teatry
MASZKARON (Wieża Ratuszo­

wa): Śmierć, na gruszy — 20.

Pozostałe teatry nieczynne

k

♦ Przy remoncie ul. 18 Sty­
cznia - zlikwidowano zielone
trawniki a w ich miejsce zbu­
dowano parkingi. Rozumiemy
potrzebę budowy tego typu in.
wes'.ycji, ale czy muszą być
one wykonywane koniecznie
kosztem zieleni, której w na­
szym mieście jest coraz mniej?

♦ Kiedy znikną z ulic pou­
cinane suche gałęzie? Po tej
drzewnej kosmetyce jaką prze­
prowadzono w Krakowie, nie
Wszędzie konary i pnie zdoła­
no wywieźć. Np. sterty gałęzi
leżą na Plantach Dietlowskich,

tuż koło przystanku tramwajo­
wego.

Tancerze

na starcie!
18 sierpnia rozpoczął się w

Studenckim Klubie Tanecznym
AGH międzyklubowy obóz ta­
neczny, w którym uczestniczy
35 par tanecznych z klubów
„Kik”, „Muza”, „Akces” z Ol-

sztyna oraz SKT AGH z Kra­
kowa. Zajęcia prowadzone są
przez M. J. Felską, Karolinę
Felską i Krzysztofa Wasilew­

skiego.
Szkolenie zakończy Turniej

Tańca Towarzyskiego w kl. O,
B, A, S, w którym w pokazach
Wystąpią siedmiokrotni mi­
strzowie Polski, wicemistrzowie
krajów socjalistycznych Karo­
lina Felską i Krzysztof Wasi­
lewski oraz wicemistrzowie
Polski — Arkadiusz Pavlovic i
Iwona Szymańska-Pavlovic.

Turniej odbędzie się w Stu­
denckim Klubie Tanecznym
AGH, ul. Reymonta 15, w so­
botę, 23 sierpnia, o godz., 17.

Niewypały
na ul Kamieńskiego
Nic lada emocje przeżyli

drogowcy modernizujący ulicę
Kamieńskiego, kiedy -we wto­
rek wieczór natrafili w ziemi
na skład granatów. Nie koniec
na tym — wczoraj rano na­
tknięto się na pociski moździe­
rzowe dużego kalibru. Wezwa­
na jednostka saperska usunęła
w ciągu wczorajszego dnia 26

niewypa'ów, ale' poszukiwania
trwają nadal; niewykluczone,
ie arsenał z czasów II wojny
światowej nie. został jeszcze
eaikowieie opróżniony.

Odcinek ulicy Kamieńskiego
został zamknięty dla ruchu i

prawdopodobnie również dzi­
siaj kierowcy będą musieli
jeździć trasą objazdową przez
ul. Malborską i Gwardii Ludo­
wej. (d)

Wszyscy palacze zauważyli,
że od pewnego czasu niektó­
re gatunki papierosów poja­
wiają się w kioskach tylko na

krótko i zaraz po dostawie zni­
kają z półek. Kłopoty są z

„klubowymi”, „8,5”, „radomski­
mi”. Dlaczego tak się dzieje?
Postanowiliśmy wyjaśnić spra­
wę w Zakładach Przemysłu
Tytoniowego w Krakowie.

Gdy przyjrzeć się statystyce,
nie jest źle. W ciągu pierw­
szych siedmiu miesięcy tego
roku produkcja przekroczyła
plan i założenia ubiegłorocz­
ne. „Klubowych” dostarczono
na rynek aż o 18,5 proc, wię­
cej niż w 1985 r. Jednak w

sierpniu zaczęły się dodatkowe
problemy. Skończyły się zapa­
sy importowanych filtrów ace-

tatowych j z tego powodu na­
leży wstrzymać produkcję pa­

pierosów „caro”. Ostatnie raz nie ma już nawet etykiet, la na planowanie dostaw. Nikt

paczki zostaną wyekspediowa- gdyż zakłady celulozowe miały nie dopuszcza myśli o sprze-
ne w piątek. Potem przez mie- remonty urządzeń, drukarnie dąży papierosów na wagę, bez
siąc będzie trwała konserwa- nie zgromadziły wcześniej pa- zbiorczych opakowań. Byłby to

cja maszyny i... oczekiwanie na pieru itd. Sytuacja nie jest ła- nonsens, również ograniczanie
filtry. Podobnie jest z „carme- twa, bo chociaż palenie jest dostaw do poszczególnych wo-

nami”, które zatrzymuje się 28 szkodliwe dla zdrowia, to jed- jewództw nie rozwiązuje spra-
sierpnia. Nie rozstrzygnięto je- nak nie można z dnia na dzień wy.
szcze sprawy „zefirów”. Naj- ograniczyć produkcji, bo na- Dziś w stolicy spotykają się
większy kłopot z tym, że w tychmiast powstanie panika. przedstawiciele wszystkich za-

bież. roku zmieniono szatę Trwa więc stan tymczaso- kładów tytoniowych z całej
graficzną opakowań, zasto- wości i oczekiwania na odblo- Polski, zaopatrzeniowcy, han-
sowano nowe filtry i trzeba kowanie dewiz, zgromadzo- dlowcy, dyrektorzy departa-
by znów dokonywać odstępstw nych za eksport tytoniu i mentów w ministerstwach,
od normy, obniżać ceny itp. sprzedaż „marlboro” w „Pe- Sprawa jest poważna i bez po-
Podobny los spotka zapewne Wexie” i „Baltonie”. Można by mocy resortów trudno ją bę-
papierosy „stołeczne” rodem z natychmiast uruchomić służby dzle rozwiązać. Należy bowiem
zakładów radomskich. w centralach handlu zagrani- zrobić wszystko, by nie dapu-

Resort przed wakacjami wy- cznego i realizować podpisane ścić do interwencyjnych zaku-
raził zgodę na pakowanie „klu- wcześniej kontrakty. Powinny pów importowych, przecież w

bowych” bez pergaminu. Jed- się także zmobilizować krajo- kraju jest szansa na zwiększę,
nak wszystkie zezwolenia wy- we przedsiębiorstwa, wspoma- nie produkcji i należy ją wy­
gasają w końcu września a gające branżę tytoniową. Pro- korzystać.
pergaminu nadal brakuje. Te- dukcja bez zapasów nie pozwą- (żur)

Kraków — mimo, iż tubylcy twierdzą, że jest coraz brzyd­
szy — nadal pozostaje atrakcją dla turystów z całej Polski,
Harcerze ze Szczecina podziwiają jego zabytki jeżdżąc starym
omnibusem.

Fot. K. Olchawa

CEZAS: szkoły mają
coraz mniej pieniędzy

Krytykowani wyjaśniają
W związku z krytyczną no­

tatką prasową — rubryka
Raptularz z dnia 2 VIII br.
„Gazeta Krakowska” nr 178
(11669), odnośnie do braku in­
formacji o zmianie godziny od­
jazdu pociągu nr 4013 relacji
Kraków Gł. — Wieliczka Ry­
nek z godz. 17,20 na godzinę
17.10, kierownictwo stacji

Kraków Gł. uprzejmie infor­
muje. iż na skutek postulatów
mieszkańców Wieliczki już po
wdrożeniu nowego rozkładu

jazdy obowiązującego od 1986.
05.31/06.01, Południowa DOKP

zmieniła godzinę odjazdu 16.
VIII 1986 r. Na skutek zmiany
godziny odjazdu kierownictwo
stacji Kraków Gł. naniosło po­
prawki na wszystkie rozkłady
jazdy „odjazdy”, znajdujące sie
na terenie dworca (rozkłady

podświetlane, planszowe). Na­
tomiast w wydawnictwach
książkowych rozkładów jazdy,
znajdujących się w posiadaniu
indywidualnych podróżnych
czy też zakładów pracy, po­
prawki winni nanieść posiada­
cze tychże rozkładów.

Kierownictwo stacji Kraków
Gł. uprzejmie prosi, aby
podróżni przed zamierzonym
wyjazdem korzystali z rozkła­
dów jazdy znajdujących się na

terenie dworca, ponieważ PKP

zastrzega sobie prawo odwoła­
nia niektórych pociągów pa­
sażerskich oraz wprowadzenia
doraźnych 7mian w rozkładzie

jazdy w okresie jego ważności.

Powyższa klauzula umieszczo­
na jest w każdym wydaw­
nictwie rozkładu jazdy.

Krakowski oddział Przedsię­
biorstwa Zaopatrzenia Szkół
„Cezas” zajmuje się wyposa­
żaniem w meble i pomoce na­

ukowe przeszło 4 tys. placówek
oświatowo-wychowawczych na

terenie województw: nowosą­
deckiego. tarnowskiego i kra­
kowskiego. Firma obserwuje
wyraźny spadek zainteresowa­
nia dużymi meblami. Co praw­
da szkoły zamawiają sporo, ale
później wycofują się, bo nie

mają pieniędzy. Jest to bardzo
niekorzystne dla przedsiębior­
stwa. Według założeń reformy

jest ono samofinansujące się,
a tu takie wpadki. Jednak-
trzeba sobie jakoś radzić.
Ostatnio największym powo­
dzeniem Cieszą się drobne (bo
tanie) pomoce naukowe: prze­
zrocza, fazogramy i zabawki
dydaktyczne. Ewentualni
klienci nie wiedzą chyba jesz­
cze, że mogą kupić bardzo a-

trakcyjne filmy krótkometra-
żowe. Zestaw liczy 30 tytułów,
które na pewno przydadzą się
podczas prowadzenia zajęć z

biologii. Chemii, fizyki, wycho­
wania technicznego etc.

„Cezas” zajtnuje się również

rozprowadzaniem pomocy na­
ukowych i mebli w ramach

ministerialnej akcji wyrów­
nywania poziomu wyposażenia
szkół. Akcja trwa już czwarty
rok i przynosi spore efekty.
Tylko w 1985 roku szkoły w

trzech województwach Polski
południowej wzbogaciły się o

sprzęt radiotechniczny i me­
ble o wartości 214 milionów
zł. Plan na ten ,rok przewidu­
je wykorzystanie 266 milionów
zł. Do tej pory placówki o-

św. ':owe otrzymały już towa­
ry za 164 miliony zł. Są to m.

in. radioodbiorniki, episkopy,
epidiaskopy, rzutniki do prze­
zroczy. projektoskopy. Jeśli w

jakiejś ■szkole jest inaczej, to

podobno jest to tylko wina o-

sób odpowiedzialnych za za­
mawianie pomocy naukowych.

Krakowski „Cezas” ma

ogromne kłopoty z magazyno­
waniem towarów. Spory o

przejęcie pomieszczeń przy ul.
Grzegórzeckiej trwają od
dwóch lat. Końca nie widać.
Magazynami przy ul. Rakowic­
kiej zainteresowała się ochro­
na zabytków. Jeśli zabroni
wjeżdżania na podwórze maga­
zynu ciężkimi samochodami, to

meble, tablice; magnetofony
etc. trzeba będzie składować
pod gołym niebem, (bb)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA li lat) —

17; Protektor (USA 18 lat) —

20 (przedpremierowy). MŁODA
GWARDIA — SUDYJNE (Lubicz
0): Iluzjon — gangsterski film

prod. USA z cyklu Charles Bron-
son — gwiazda mesląca — 18.45, 18,
20.13. PASAŻ': Bajki — 12; Jestem

przeciw: (poi. 15 lat) — 13; Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat) —

10, 15, 17, 10. PODWAWELSKIE

(Komandosów SI): I . jeszcze jedna
noc Szeherezady (ZSRR b.o.) —

10; Spokojnie to tylko awa­
ria (USA 13 lat) — 12.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Piramida stra­
chu (USA 18. lat) — 13.30; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chlń
15 lat) — 17.43; Gliniarz z Beuerly
Hllls (USA 18 lat) — 30. SWIATO-
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Gry wojenne (USA 12 lat)
— 15.30; Komandosi z Navarońy
(ang. 15 lat) — 17.45; Wejś­
cie smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 20. TĘCZA (Praska
52): Gremliny rozrabiają (USA 12

lat) — 17; Sprawa się rypła (poi.
13 lat) — 18.43. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 18): Skorumpo­
wani (Ir. 13 lat) — 18; Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 18; Mistrzy­
ni Wu-Dang (chiń. 13 lat) - 20.13

(przedpremlera). UGOREK (os.
Ugorek): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 13; Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —

17.15; Kaskader z przypadku (USA
18 lat) — 19.30 . WANDA (Waryń­
skiego S): Pechowiec (Ir 13 lat) —

13.30; Miłość^ szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) - 17.45; Nieoczekiwa­
na . zmiana miejsc (USA 15 lat) —

20. WARSZAWA (Stradom 13): In­
diana Jones (USA 13 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

10; Powrót Jedi (USA 12 lat) -12.15;
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.15; Czułe słówka (USA 15 lat)'
— 17.30; Okupacja w 28. obrazach
(jug. 18 lat) — 20 (poi. z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50) Poszu­
kiwacze zaginionej ark! (USA 12

lat). — 15.45; Gliniarz z Beyerly
Hills (USA 18 lat) — 18; List goń­
czy (pol.-CSRS 15 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Imperium
kontratakuje (USA 13 lat);

mytnicy (poi. 18 lat). GDÓW —

Promyk: Głupcy z kosmosu (ang.
12 lat); Sam wśród swoich (poi. 13

lat). KRZESZOWICE — Nowości:

Zakładnik (ZSRR 15 lat); Seksmi­
sja (poi. 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Piramida strachu (USA 13

lat); Psy wojny (USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Zgrywa (ZSRR
12 lat); Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chlń. 13 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-letnlego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański. 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róź 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17).
KLUB MP1K (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: Wystawa Stanisławy Gankie-
wicz „Collage” (10—20). GALERIA:

Wystawa grafiki 1 rysunku Z.

Smolińskiego (10-20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (niecz.) . GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14.30). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8-17). KOPAL­
NIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX wie­
ku” (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): „Powstanie Warszaw­
skie” — wystawa rysunków dzie­
cięcych (8—21). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa tkaniny arty­
stycznie malowanej W. K . Ćwiert-
nl (10—14).

szpitale. /
, OYŻURŃE1

! pogotowie

wystawy~^rj

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel 22-29-99
Podstacja KPR Rynek Podgórski
3 — tel. 88 -69-99 . Prokocim (Teligi
8) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-19-99. Nowa Huta, tel.
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic.
ka 8) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice
— tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

tel. 999 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) — tel. dla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44 Wie­
liczka — tel. 22-33 -54, 78-38 -66 - tel.
alarmowy 999 Niepołomice, tel.

alarmowy 198; miejski 21-02-09 .

Iwanowice — tel. 99 .

apteki

Wypadki
Na ul. Zakopiańskiej „polo­

nez" wpadł na „fiata 126 p”.
W wyniku zderzenia kierowca
„poloneza” — 34-letni Krzy­
sztof H., zam. ul. Serońskiego
doznał ogólnych potłuczeń
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 140 pacjentom
Służba Ruchu MO interwenio­
wała W 1 wypadku i 9 koli­
zjach; zatrzymano 3 nietrzeź­
wych kierowców. (d)

Komputery
„wchodzq“

do szkół
w wytypowanych szkołach

na terenie województw: tar­
nowskiego, nowosądeckiego i

krakowskiego od nowego roku
szkolnego czynne będą pracow­
nie komputerowe. Ministerstwo

Oświaty i Wychowania przy­
znało na ten cel 30 maszyn
elektronicznych wraz z drukar­
kami i stacjami dysków. Ich

producentem jest przedsiębior­
stwo polonijne „Apina”, a dys­
trybutorem „Cezas”. Na prze­
łomie roku we wrocławskich
„Elwro” rusza produkcją ro­
dzimych komputerów eduka­
cyjnych. pod względem tech­
nicznym zbliżonych do polo­
nijnych „spectrum plus”, (bb)

Na podkrakowskich polach wre: praca.
Przy wykonywaniu podorywek po zebraniu owsa zasta­

liśmy Zbigniewa Walka z Prandocina koło Słomnik.
Fot. K. Olchawa

r-MAŁA—
<----- K ROMKA

+ Ośrodek Teatru „Cricot
2” (Kanonicza 5): Wystawa pu­

blikacji światowych o Teatrze
„Cricot 2” (10—15).

< Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): Wystawa fotograficz­
na: Kultura — wiadomości a-

ktualne (10—18).

sy. 8 .48 Żołn, zwiad 6.00—11A7 L*>
to s Radiem 11.57 Komun o «*.
wód. 12.30 Mu* folki malow 13.68
Roln. kwadr 18.00 Komun 13.1*
Radio Kierowców. 13.30 Pioa. na­
szych przyjaciół. 13.40 Z bliska 1
8 daleka. 14.03—16.00 Mag. mus,

„Rytm”. 13.33 Pięć minut • pla­
styce. 18.05 Muz. i aktualn. 17.30

Pogwarki o plos. 18.20 Interstudlo
86 — Kone. dnia. 1S.M Odpow. na

listy. 19.30 „Tajemnie* Granato­
wego Zaułka”. 30.13 Kone. Oycżeft.
20.33 Rzemieślniese iprawy. 80.43
I. Orkeny: „Kawiarni* Nl«g*r*”.
20.35 Z Artelem n« Służewiec.
21.00 Komun. 21.08 Kron. sport.
21.13 Rocznic* G. Platlgorekiego.
32 05 N« różnych instrum. 22 .20

Turniej orkiestr, radiowych. 22.43

P.adlowy Odeon. 32.23 Jazzowe

granie A. Jaroesewskiego. 3.00

Muzyk* nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.M. 13.06,
1T.00, J1.OT, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.43 „Opowiadani* nie
z tej Ziemi” — s tomu „Moje złe­
go początki”. 0.03 Naszym zda­
niem 8.10 Poranna seren. 8.40
Stereof. archiwum polsk. plo*. 9.00
„Pamiętnik s Powstania Warsza­
wskiego” — ode 0.20 Podaruj ml
trochę słońca — plo*. n« lato.
9.50 „Piekło jest zawsze dzisiaj”
— ode 10.00 Wakacje melom. 11 .00
Zawsze po jedenastej 11.10 Muz.
non stop. 12 .00 Filh. Radiowe: Gra
Wielka Ork Symf. PR 1 TV w

Katowicach. 13.05—13.20 Kraków na

antenie: 13.20 Z malow skrzyni.
13.30 Album operowy. 14.00 Dźwię­
kowe pocztówki z Jamajki. 15.00
Pamiętniki 1 wspomn. 13.10 Jaza
nie tylko dla fanów. 16.00 Dzieła,
style, epoki. 16.50 „Piekło jest za­
wsze dzisiaj”. 17.05—16.30 Kraków
na antenie: 17.50 Ekspresem prze*
Kraj Ra<I. 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popoł 19.30 Wakacyjny Klub
Stereo. 19.13 Powiastki filozof.
19.43 Studio festiwalowe. 20.00
XXIII Międzynarodowy Festiwal
Plos. — Sopot ’86.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
ós. Na Skarpie 63.

PROGRAM III

6.00--9 .05 Zaprasz. do Trójki.
6.10 24 godziny w 10 minut.
7.00, 8.90, 9.00, 12.00 . 15.00, 16.00,
17.00 . 18.00 — Serwis Trójki 7.30
Polit dla wszystkich 8.30 „Jesień

Rejon proszowicki chara­
kteryzuje się nie tylko bar­
dzo starym osadnictwem,
ale przede wszystkim naj­
wyższymi w kraju wskaź­
nikami bonitacyjnymi gleb
— przeważają czarnoziemy,
a przy pomiarach już za­
czyna brakować skali. Nic
więc dziwnego, że obszar
ten stanowi warzywnicze
zagłębie i podstawowe w

tym względzie zaplecze na­
szego województwa.

Mimo dobrych wyników
produkcyjnych mieszkań­
cy gminy mają jeszcze spo­
ro kłopotów związanych m.

in. z brakiem mieszkań,
właściwej komunikacji, za­
pleczem dla instytucji ob-

■sługujących rolnictwo. Licz­
ne więc postulaty w tych
dziedzinach zgłaszano w

trakcie ostatnich kampanii
politycznych. Błędem jed­
nak — jak mówią w Pro-
szowickiem — byłoby rzu­
canie się od razu na roz-

, wiązanie wszystkich pro-
: blemów,1 zacząć trzeba od

tych, które warunkują dal­
szy prawidłowy rozwój te­
go rejonu. Ustalono więc

W Proszowiekiem nie spoczęli na laurach

Tytuły i nagrody zobowiązują
hierarchię potrzeb, zbilan­
sowano możliwości i nakre­
ślono podstawowe kierunki
społeczno - gospodarczego
działania.

Oczyszczalnia ścieków
— jej wybudowanie upo­
rządkuje przede wszystkim
całą gospodarkę wodno-
- ściekową w gminie, co z

kolei — i to jest sprawa
bardzo istotna — pozwoli
na większy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego,
zwłaszcza wielorodzinnego.

Rejonowa specjalisty­
czna przychodnia zdrowia
obejmie opieką mieszkań­
ców sześciu gmin, odciąża­
jąc w ten sposób szpital w

Proszowicach. Jest już
wstępna lokalizacja, po­
wstał społeczny komitet bu­
dowy, na przewodniczącego
którego powołano Stanisła­
wa Perlika, przewodniczą­

cego Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej. Mieszkańcy
zadeklarowali konkretną
pomoc: rolnicy z tych gmin
opodatkowali się dobrowol­
nie w wysokości 200 zł od
hektara każdy, podobnie
rzemieślnicy: jest ich Ok.
600 i każdy postanowił
przekazać po 5 tys. zł; z po­

mocą finansową pospieszyli
prywatni taksówkarze,
właściciele sklepów oraz

zakłady pracy, ?aś prywat­
ni przewoźnicy zobowiązali
się do bezpłatnego “transpor­
tu materiałów.

+ Baza dla oświaty —

potrzeba jej poprawy spę­
dza sen z oczu' i miejsco­
wym władzom i mieszkań­
com. W samych Proszowi­
cach w dwóch placówkach
uczy się ok. 2 tys. dzieci;
jedna ze szkół wymaga na­
tychmiastowego remontu,

nie ma jednak miejsca na

przeniesienie z niej 700 u-

czniów, a do prac przystą­
pić trzeba natychmiast. No­
we obiekty powstają w

kilku wsiach m. in. w Ko-
ezanowie, remonty i moder­
nizacje planuje się w Kli­
montowie, Kościelcu, Stog-
niowlcach. I w tym przy­
padku obowiązuje zasada

częściowego udziału miej­
scowych w prowadzonych
robotach.

♦ Rolnictwo, ze a-ozu-

miałych - względów, jest
oczkiem w głowie całej lo­
kalnej' społeczności. O do­
brych wynikach świadczą
chociażby tytuły mistrza

gospodarności i specjalna
nagroda od Rady Państwa.

Tajemnica sukcesu tkwi w

aktywności społecznej i ro­
snącej roli rad sołeckich,
które czują się faktycznym

gospodarzem na swoim te­
renie. Każda rada ma o-

kreślone zadania, tam, gdzie
dzieje się najlepiej — po­
maga, w miarę możliwości,
miejsko-gminna władza. To

mobilizuje, choć nie ukry­
wa się, że zdarzały się przy­
padki pomocy nieco na wy­
rost. Marzeniem Jana Cho­
lewy, naczelnika Proszowic,
jest przede- wszystkim
właściwe zaopatrzenie pro­
ducentów warzyw w nie­
zbędne środki do produkcji
oraz właściwa dystrybucja
towarów, a szczególnie nad­
wyżek: „Po co jeździć z to­
warem na pl. Imbramowski
czy do sąsiednich woje­
wództw, skoro w samych
Proszowicach mógłby, być
targ warzywny i sprzedaż
dla miejscowych. Bez po­
średników, towar po przy­
stępnej cenie, a nie — jak
to się dziś często zdarza —

wyższej niż w Krakowie.

Jedynie zdrowa konkuren­
cja przynieść może korzy­
ści”.

Konkurencja nie tylko na

rynku warzywniczym...
(Ela)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY i zbrojownia
(10—15), MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców)': (10—13.30). MU­
ZEUM W. 1. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Lenin w fotografii” (9—16, wst.

Wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwi­
gi 41): Wystawy: „Mieszkanie Le­
nina”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płas­
korzeźbach artystów krakow­
skich” (niecz.) . MUZEUM HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (11—18). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (11—18). WIEŻA
RATUSZOWA: (11—18). JANA 12:

Wystawa: „Militaria 1 zegary”
(9—13). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—13). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. zgłoszeniu teł.
22-33 -90). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska. (10—18, wst, wol.) . .MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Woinlea 1):
Wystawa: „Polska kultur* lu­
dowa” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

Świetle promieni X”;. „Kraków w

moim obiektywie” — Prace L.
Dziedzice. Wystawa: „Samoloty
1 uzbrojenie XX wieku (14
— 18). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.): Wystawa:. „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—18). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17), RWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18),
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski . Sa): Wystawa malarstwa M.

Szulczewsklej .de Regibus (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 3): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien,
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
W. (12—18, wst. wol.). MUZ. WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 3):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku.

Wystawa: „2000 lat ceramiki chiń­
skiej” (niecz.) . ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): I p.
(niecz.) . NOWY GMACH (al. 8

Maja .1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
Wystawa: „Kossakowie” (10—13.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (13—19).

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-63 (8—15).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Krako­
wska 1tel. 66-23-21 . Pstrowskie­
go 98 — tel. 66-69-50. Kazimierza
Wielkiego 117 - teł. 27-44-01. Nowa
Huta — al Rewolucji Październi­
kowej 6 — tel. 44-17-19, os. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 3)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 19)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 61)

w Pekinie” - ode. 7 (powt.). 9 .05
Gwiazda tyg.: Ringo Starr. 9.13
„Moje lektury” — Wł. Serczyk.
9.20 Mała poranna muz. 9 .40 Mi­
niatury poet. 9.45 Mała poranna
muz. 10.00 „Krzyżacy” — ode. 15

(powt.) 10.30 Muz. Interklub. 10.50
„Dobry wiatr”’. 11 .00 Klasycy jazzu.
11.30 „Mikrofon i pióro”. 11.40
Gwiazda tyg.: Ringo' Starr. 11.50
I. Iredyński: „Manipulacja” —

ode. 11 (powt.) . 12 .03 W tonacji
Trójki. 13.00 „Jesień w Pekinie” —

ode. 8 . 13.10 Powt. ż rozr. 14 .00
Lato w Filh. — barokowe suity
t koncerty. 13.05 Rock pod prąd.
15.40 Przygoda z poezją. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki: 17.30 Pólit. dla

wszystkich. 18.05 Tnf. sport. 19.00
„Z książką w tytule”. 19.30 Trochę
swinga. 19.S0 „Manipulacja” —

ode. 12 . 20.00 Mini' - mas: The
Meatman: War of The Superblkes.
20.45 „Wspomnienia Belll Chagall”
— ode. 15. 21 .00 Kron. Konkursów
im. H . Wieniawskiego. 21 .45 „Te­
stament Olszewskiego”. 22.03 24

godz. w 10 min. 1 lnf. sport. 22 .13
Blues wczoraj i dziś. 22.45 Posłu­
chać warto. 23.00 Opera tyg. —

Ch. Gounod: „Faust”. 23,13 Czas
relaksu 23.50 „Kompleks Port-

noya” — ode. 8.

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 5.05. 6.00. 7 30,
12.00, 17.00, 19.30, 81.55.

5.10 Autorski poranek muz. 3.39

Kalend, rad. 3.33 Autorski pora­
nek muz. 6.30 Jęz. hiszp. 6 .45 Muz.

suplement. 7.00 Sygnały świata.

7.20 Hallo, wakacje!
hobby. 8 .50 Aktualn.

8.30 Muz.

9.00 Słuch.Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, .Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach

pios. zesp. „Anawa”. 9.10 „Żyją
wśród nas” — mag. dla inwalidów,

niepełnosprawnych i dla rodziców

dzieci specjalnej troski. 9.35 Plos.

na niepogodę (dla przedszk.). 10.00

Może przeczytasz’ — „Marlo i

PROGRAM I

8.55 Domator
9.00 Teleferie: „Don Kichot

z Mancży”
9.50 „O Aniczce, Hubercie

1 słomianym kapeluszu” —

film ąnimow. prod CSRS
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Kronika XIII Ogólno­

polskiej Spartakiady Młodzie­
ży

10.20 Film dla II ^zmiany:
.Iskra” — film prod. radź.

11.50 Szkoła dla rodziców:
„Obserwujemy jak dzieckc
rośnie”

12.05 Dziękuję, nie palę
12.15 Wakacyjna apteczka
12.25 Bliżej siebie
12.40 ,W kręgu domowego

ogniska
13.05 Historia '

najbliższa:
„Pod niebem Afryki”

16.50 Program dnia
16.55 „Wyspa Rembazy” *

—

wojskowy program histor.
17.15 Teleexpress

tV-PROGRAM

17.30 Studio „Lato” w tyiń:
„Sonda”

19.00 Dla dzieci: „Zajęcza
nocka”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXIII . .Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki Sopot
’86: Konkurs o Grand Prix.

W przerwie ok. 21.30 DT —

Komentarze

21.50 XXIII Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki Sopot
’86: konkurs . o Grand ,Prix,
cz. 2

23.20 DT— Wiadomości

PROGRAM II

16.35 Pręgram dnia .

17.00 Komedie 7 stolic:- „Uj­
rzeć Neapol” . —;• film prod.
węg., reź. Istyan L. Baęskai

18.20 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)

19.00 „Kto to powiedział” —

iteleturniej
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00. Zwiedzamy Polskę
20.15 Rozmaitości baletowe:

„Figury rytmiczne”
20.45 „Variótćs, uarićtes” —

program rozrywk.
21.15 Z kart literatury fran­

cuskiej: „Pokraka”, reż. Serge
Moąti. Wyk.:' Malka Ribow-
ska, . Gilies: Lauręńt, Henri
Virlojeux

22.45 Wieczorne wiadomości

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -36-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: uL

Kawiory 8 — tel. 37-35-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 86-80-09
(8—21.30).,

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30-22 .00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„FOLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18—19).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 37): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan) —

teł. 22-57-55, 22-82-55, 22-18-60 (9, 11,
13, 13. 17).

czarodziej". 10.30 Muz. błękitnych
traw. ll.OT Dom i świat. 12 .05 Wy­
zwania współczesności. 12 .20 Pol.

zesp. instrument. 12.30 Czas 1 lu­
dzie. 13.00 Spotk. ze sztuką —

„Okiem kamery”. 13.25 Plos. n*

niepogodę. 13.50 Małe plos. 14 .00—

17.00 Popoł. Młodych Słuch. 14.00

Klub Niebieskiej Tarczy. 15.20 Mię­
dzy nami — mag. nastolatków.

16.00 Pierwsza miłość. 16.30 „Żart,
humor, parodia”. 17.03 Sztuka

transkrypcji. 17.53 Widnokrąg.
18.23 Spot, z operetką. 18.50 Stu­
dio Ekspertów. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Nie tylko ballada.

20.15 Wieczór. Muż. 1 Myśli. 21 .33

Słownik Higieny Psychicznej.

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 12.05.
14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

4.90—8 .00 Poranne sygnały 8.05
Obserw 8.13 Muz. 8.30 Przegl pra­

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

18.20 Wieczorynka
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Wybaczam ci tatu­

siu” - Teatr TV

21.15 Auto-moto revue

21.55 „Intertalent 1986” —

relacja z koncertu

PROGRA’1 n
i■ '

19.10 Wieczorynka
20.00 Telewizyjne powroty
22.10 „Kotek” — film słów.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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